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I sprawie rozmów z Rosją
■  w g *  „ S I

< " ^ 0! na rozmowy z Ro-
J o ^ ® o n o  projekt um ow y 
spawie wycofania w ojsk, któ- 

«  bo omawianie pizedwczora,i za- 
* ntórta dclejacja negocjacyjna. 

UW byt przwblowany do  
jdpiiania we w neśniu poza- 
„slego roku, jednakże w  os- 

— jjjjej chwili został odroczony, 
f̂ tedy z udziałem Vytautasa 
odsbergisa i Borysa Jelcyna 
ńnisirowie Obrony Rosji i Och- 
my Kraju Litwy podpisali po- 

rczumienie w sprawie wycofania 
wojsk rosyjskich do końca sier­
pa br.
W maju tego roku Algirdas 

..BTanslras przesłał do Borysa 
Jelcyna poprawiony wariant uk- 
bdo. Rosyjska delegacja nego- 
gacyjna niebawem zgłosiła wła- 

y,l oy projekt, który dla Litwy jest 
ile do przyjęcia. W ubiegły po- 

52 Briziałek delegacja litewska o-
,112 nymała z Moskwy parafowany

jui projekt układu. Według nie­
lojalnych danych, prezydent

Rosji przekazał również Algir- 
dasowi Brazauskasowi propozy­
cję* aby  w ten  czwartek w  M o. 
skwie podpisać ten  układ.

Przewodniczący litewskiej pań­
stwowej delegacji n a  rozmowy 
poseł n a  Sejm  V irgilijus Bulo- 
vas powiedział kor. ELTA, że pa­
rafując układ Rosja postąpiła 
nietaktownie. Jeg o  punkty, w 
których m ówi się o  zrekom pen­
sowaniu szkód, dla Litwy są  nie 
do przyjęcia. Ja k  powiedział V. 
Bulovas, Litwa chce zapisać w 
układzie, że Rosja przyznaje 
szkody wyrządzone przez, w ojs­
ka ZSRR, a  odszkodowanie za nie 
powinno być obiektem  dalszych 
rokowań m iędzypaństwowych.

W edług nieoficjalnych w iado­
mości. MSZ Rosji uprzedziło 
wszystkie resorty  Rosji, aby  na 
razie nie podpisyw ały ?. Litwą 
żadnych porozum ień gospodar­
czych i  innych.

Decyzje dotyczące podstaw o­
w ych kwestii polityki zagranicz­
nej zgodnie z Konstytucją Litwy 
podejm uje prezydent.

fELTA)

Za ile kupimy, jak będziemy przechowywali zboże
Niebawem  zboże z nowych plonów popłynie strum ieniem  do 

zakładów przetwórstw a zbożowego.
O  cenach okupu zboża, w arunkach jego  przechowywania i 

przetwarzania kor. ELTA D. Rućinskas rozmawia z  kierowniczką 
wydziału artykułów  zbożowych M inisterstwa Rolnictwa Nijoló 
RAUBIENE.
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wawczych. O  posiedzeniach Są­
du Konstytucyjnego poinformuje 
prasa.

Sąd K onstytucyjny jeszcze 
wiosną ulokował się w  przydzie­
lonym mu przez Sejm  gmachu 
przy al. Giedymina 36. Poprze­
dnio gmach ten  należał do M i- 
n s te rs tw a Energetyki.

Sąd zajm uje 14 gabinetów. Mi­
ii s ter energetyki i przewodni­
czący Sądu Konstytucyjnego 
podpisali jednak protokół, na  
mocy którego cały gmach przej­
dzie do bilansu Sądu Konstytu­
cyjnego. M inisterstwo część je ­
go pomieszczeń dz erżawi, a cał- 

k o w c e  wysiedli s 'ę  w  ciągu m ie­
siąca po otrzymaniu nowego lo­
kalu.

Sąd Konstytucyjny powołany 
został w m arcu br. Liczy on, jak 
wiadomo, 9 sędziów. (ELTA)

— Rząd Republiki Litewskiej 
w celu ustabilizowania rynku 
produkcji rolnej, zapewnienia 
stałej podaży te j produkcji i 
zadow alających dochodów p ro - . 
du centów zatw ierdził m inimalne 
ceny skupu sprzedawanej pro­
dukcji * roślinnej. N a  przykład, 
za tonę pszenicy, zależnie od  jej 
klasy, będzie się płacić od 330 
d o  465 litów, ży ta i pszenżyta 
—  365, owsa cennych odm ian — 
320. za jęczm ień takiegoż g a ­
tunku, przydatnego do wyrobu 
kasz .— 375. Tona roślin strącz­
kow ych — groch’i, bobu, wyk*, 
łubinu odpowiednio będzie ko­
sztowała od  700 do 870 litów. 
M inimalna cena skupu tony  bu­
raków  cukrow ych wyniesie 130 
litów. Tonę słom y lnianej z uw ­
zględnieniem  kategorii jakości 
będzie się szacować od  960 do 
2700 litów. M iędzy innymi, ce­
ny  te będą okresow o precyzow a­
ne z uwzględnieniem  indeksu 
cen dostarczanych rolnictw u za­
sobów m ateriałowo-technicz­
nych oraz energetycznych, jak

też taryf świadczonych usług,
. Podobnie ja k  co roku, żboża 

nie ty lko  będziemy skupowali 
ale  też  oczyszczali, suszyli, ma- 
gazynowali oraz przetwarzali na 
mieszanki paszowe. Zakłady 
przetwórstw a zbożowego przy­
gotu ją całość ziarna do kondy­
cji standardowej, będzie je  m o -' 
żna dłużej przechowywać.

Zboża plonu 1993 r. będą sku­
powane z przestrzeganiem  no­
wych litewskich w arunków  te­
chnicznych. Zaw ierają one wie­
le nowości. N a przykład, zna­
cznie szersze są granice niektó­
rych wymogów jakości: w ję ­
czmieniu i pszenicy przeznaczo­
nej na pasze ilość domieszek 
zbożowych dozwolona jes t do 
20 proc., wykiełkow anych zia 

. r e n .— d o  10 proc. Są też wy­
mogi ostrzejsze: ilość zepsutego 
ziarna może wynosić tylko 1 
proc. M iędzy innymi, producen­
ci zboża mogą zapoznać się z 
tym szerzej w  każdym zakładzie 
przetwórstw a zbożowego.

Przetwórcy zboża bardzo pro­

szą . rolników, żeby —  o ile po­
zwolą warunki —. przywozić zia­
rno dojrzałe, niezbyt zachwasz­
czone i dosyć suche. Chodzi o  to, 
że w  razie dostarczenia bardzo za­
chwaszczonego i m okrego ziar­
na jego odpowiednie wysuszenie 
wym aga bardzo  dużo paliwa, 
prócz tego często zatykają się 
czy psują urządzenia oczyszcza­
jące. Może być również tak, że 
producent dostarczając takie zbo­
że może mieć tylko Straty. Ra­
dzi się, aby w  takim przypadku 
lepiej zawczasu zasięgnąć rady 
specjalistów rolnictwa rejonu lub. 
zakładów' przetwórstwa zbożowe­
go.

W ydatki na  oczyszczanie i su­
szenie w zakładach przetwórstwa 
zbożowego bardzo wzrosły, gdyż 
znacznie podniosły się ceny pa 
liwa i energii. Co prawda, w ka­
żdym przedsiębiorstwie cennik, 
usług są różne, w zależności od 
zużycia paliwa i energii.

Ze względu na to, że między 
producentam i' zboża i zakładani' 
przetwórstwa mogą zaistnieć róż­
ne nieporozumienia dotyczące 
ustalania jakości zboża, trybu op­
łaty, itp. w rozstrzygnięciu wszy­
stkich tych  kwestii pomoże Pań­
stwowa Inspekcja Zbożowa w 
W ilnie. Je j telefony: 63-07-27, 
63-78-26.

Spotkanie z przedstawicielką 
Banku Światowego

W ILNO, 2 sierpnia (ELTA). 
Premier Republiki Litewskiej A- 
dolfas Sleżevićius spotkał się 
dziś z kierowniczką wydziału in­
frastruktury  Banku Światowego 
Dominiąue Lallement. Podczas 
spotkania przedstawicielka Banku 
Światowego zapoznana została z

przewidzianymi przez rząd Repu­
bliki Litewskiej priorytetam i v  
system ie transportu, telekomuni­
kacji, energetyki, w  sferach rol­
nictw a i ochrony socjalnej. Była 
też mowa o  potencjalnym  finan­
sowaniu konkretnych projektów 
na koszt Banku Światowego.

W śród tak ich  projektów jest bu- 
- dowa Kłajpedzkiego Terminalu 

Naftowego, autostrady „Via Bal- 
tica", europejskiej linii kolejo­
wej z Kowna do Polski przez 
Szesztóki. Była też mowa o osta­
tecznym  wcieleniu w życie pro­
jek tu  kruońskiej elektrowni wod­
nej. Podczas spotkania omówio­
ne zostały kwestie finansowania 
projektów rolniczych, wykorzy­
stania kredytów Banku Światowe­
go na rozstrzygnięcie problemów 
ochrony socjalnej.

Litwa przygotowuje się do wizyty Ojca Świętego
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mocy metodycznej udzieliła Rada 
Ministrów Krajów Północnych.

Dla otwarcia stacji monitorin­
gu przybyli z Finlandii koordy­
nator tego programu międzyna­
rodowego Heiki Sissula i sekre­
tarz - wykonawca H arry Zilla- 
cus.

Ten międzynarodowy program 
kompleksowy długoterminowych 
obserwacji — obecnie do niego 
włącza się również Litwa — za­
częto realizować w  krajach eu­
ropejskich pięć lat temu. Jego 
celem jest nie tylko notowanie 
negatywnych procesów w śro­
dowisku — usychanie lasów, za­
kwaszenie jezior, ale też na pod­
stawie badań powietrza, wody i 
ziemi wyjaśnienie ich przyczyn, 
wymodelowanie wariantów spo­
sobu ich usunięcia.

(ELTA)

Początek roku szkolnego na 
L twie nastąpi 1 września, z w y. 
jątkiem  Śzawli.

Istniały wątpliwości, czy w 
zw'ązku z wizytą Ojca Świętego 
nie warto na kilka dni odlołyć 
początek roku szkolnego. Kiedy 
w tym roku na Litwie rozpocz­
nie się rok szkolny — z takim 
pytaniem ELTA zwróciła się do 
w cem nistra kultury i oświaty 
Mar i Barkauskaite. M inister po. 
w odziała, iż ministerstwo pro­
ponuje n*e odkładać początku 
roku, niermrej szkoły mogą po­
stąp ć według własnego uznania.

W  program ie na rok szkolny 
1993—94 do dziesięciu dni prze­
znacza się na  działalność pozna- 
wczo-kulturalną uczniów.

W  Szawlach, gdzie się ocze­
ku je  największego skupiska piel­
grzymów, rok szkolny rozpocznie 
s’ę trzynastego września. Lu- 
dz om należy zapewnić nocleg, 
przyjąć ich w szkołach i bursach.

W iceminister powiedziała, że 
szkoły W ilna i Kowna apelują 
do rodziców p- erwszoklasistów, 
aby bez .żadnych wątpliwości 
prowadzili dzieci do szkoły w 
dn 'u  pierwszego września.

Zdaniem M. Barkauska te, gdy 
dzieci zbiorą się w klasach, bę­
dzie o wiele łatwiej zorgani­
zować, stworzyć im warunki u- 
dan a się na spotkan:a z Ojcem 
Świętym. M nisterstwo zachęca 
szkoły, aby gromadziły uczniów 
i ich rodziców, którzy pragną 
odwiedzić miejsca, do których 
zawita dostojny gość Litwy. W  . 
cem lnster zaznaczyła, że rzeczą 
bardzo odpowiedzialną byłoby 
odroczeń1 e roku szkolnego w 
całym kraju, gdyż bez opieki ro­
dziców i szkoły pozostałoby o- 
k^ło pół miliona dzieci.

NIUANSE W IELKIEJ' POLITYKI

■ Petersburska gazeta „Czas pik" 
opublikowała fragmenty sceno- 
gramu ściśle zmaknlętej narady 
władz Kazachstanu. Pozwalałą 
one zrozumieć niektóre niuanse 
polityki Rosji, k tóre  wyraziły sl^

na przykład, oziębieniem stosun­
ków z Kazachstanem i chęcią u- 
tworzenia związku republik sło­
wiańskich bez Kazachstanu. Oka­
zuje się, że na ostatniej naradzie 
przywódców Rosji i Kazachsta­

nu Rosja kategorycznie odmówi­
ła zaliczenia do zadłużenia Kaza­
chstanowi tych sum, które są 
dłużne przedsiębiorstwa Rosji. 
Kierownictwo rosyjskie tłumaczy 
swoje stanowisko tym, że państ­
wo nie odpowiada za te, zobo­
wiązania, jakie podjęły poszczs- 
gólne przedsiębiorstwa.
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W strzym anie wycofania 
wojsk rosyjskich

Dowódca grupy operacyjnej 
-wojsk rosyjskich w  Polsce ge­

nerał Leonid Kowalow podjął 
decyzję o  ■wstrzymaniu wycofy­

wania podległych fiiu • jednostek. 
Spowodowane jest to brakiem 
porozumienia z władzami polski* 

mi w .spraw ie siedziby rosyjskiej 
m:sji zapewniającej przejazd 
przez Polskę rosyjskich wojsk 
wycofywanych z Niemiec.

Niechęć strony polskiej • do 
współdziałania w  rozwiązywaniu 
p?f'ł,ł.ąnów związanych z prze- 
V.-- szczan iem jed n  ostek Zachod­
niej Grupy W ojsk grozi narusze­
niem grafiktl wycofywania rosyj­
skich. jednostek z  Niemiec — 

powiedział,-generał Kowalow w 
rozmowie telefonicznej. Kierow­
nictwo Polski powinno zrozu­
mieć, jaką- odpowiedzialność we-, 
żmie na siebie, ;.kiedy w ielka o.

peracja transportowa przewozu 
składu osobowego i techniki bo­
jowej z Niemiec zostawię zęrwą- 
na — dodał Kowalow,
* Krokami ostrzegawczymi, jak ię 

chce przedsięwziąć generał Ko­
walów ma być wstrzym anie os­
tatecznego wycofania brygady 
łączności —  ostatniej dużej jed ­
nostki rosyjskiej znajdującej się 
w Polsce. Równocześnie wstrzy­
m ane zostaje przekazywanie 
stronie polskiej miasteczka w oj­
skowego w  Rem bertowie koło 
W arszawy.

Nalegamy na rozmieszczenie 
naszej mfeji w  pomieszczeniach 
łącznikowych sił zbrojnych Ro­
sji w W arszawie, gdzie znajdu­
ją  się środki łączności1 umożli­
w iające rozw iązyw anie proble­
mów w ycofywania w ojsk —  
stw ierdził generał Kowalow.

Ostatnia szansa 
bośniackich Serbów

NATO podejm ując w e .wtorek 
decyzję o  atakach powietrznych 
na bośniackich Serbów dało ińi 
ostatnią szansę odstąpienia od 
oblężenia Sarajewa i innych 
miast w  Bośni pisze kores­
pondent R euter^

Oświadczenie przekazane we 
wtorek przez sekretarza gene­
ralnego Paktu Północnoatlanty­
ckiego M anfreda W oem era, po 
trwającym  niemal 12 godzin po­
siedzeniu ambasadorów państw 
NATO, nie przew iduje niczego 
nowego w porównaniu z  poprze­
dnimi deklaracjam i N A T O i ONZ 
o akcjach wojskowych - Zacho- 

i  w Bośni i  Hercegowinie 
wierdzą dyplomaci; g f ig j  - 

P/zywódcy NATQ*“ m ają  • przy­
gotować plany dotyczące ara­
ków powietrznych,! a raporty

m ają być .rozpatrzone na ko lej­
nym  . spotkaniu ambasadorów 
państw  NATO, które  odbędzie 
się najprawdopodobniej w  n a j­
bliższy poniedziałek.

N iektórzy dyplomaci; tw ier­
dzą, że groźba a tak ó w '- powie­
trznych zachęci bośniackich M u­
zułmanów do większego sprze­
ciwu wobec zaproponow anego 
w Genewie podziału Bośni i H er­
cegowiny na trzy republiki etni­
czne. -v

Tymczasem rzecznik NATO 
p c d a je , ' że sam oloty bojowe 
Paktu są gotow e do akcji..

Około 60 samolotów USA, 
Francji;: W ielkiej Brytanii i Ho-* 
lan d ii 's tacjo n u je  od kilku- tygod­
ni’ w  bazach lotniczych na tere ­
nie W łoch.

ZDANIEM  KARADZICIA, ATAKI PO W IE TR ZN E 
ZAOSTRZĄ KON FLIK T

Przywódca Serbów bośniackich 
Radovan Karadzic powiedział w e 
wtorek, że (ewentualne) ataki por 
wietrzne NATO na serbskie ,si-- 
ły wzmogą konflikt, w  byłej J u ­
gosław ii 

Zapytany przez telewizje BBC

o  możliwy w ynik tak ich  ataków, 
Karadzic oświadczył, że mogą o- 
ńe  doprowadzić do tego, że w al­
ka pom iędzy zwaśnionymi stro­
nami, się zaostrzy, a  ponadto etLa 
dzozieihcy będą traktow ani w ro­
go przez wszy&tkie trzy  strony;

Christopher w  Izraelu
Przed W arrenem  Christophe- 

rem był Jam es Baker, a  przed­
tem wielu innych sekretarzy 
stanu USA, aż do H enry'ego 
Kissińgera, k tóry  wymyślił 20 
lat temu i praktykował blisko- 
wschodni4 ( dyplomację wałiad- . 
Iową". '

W e w torek do Izraela przyle­
ciał W arren  Christopher. J a k  
żwykle wielkim oficjalnym sa­
molotem . rządowym, otoczony 
dużym zespołem doradców i rze­
czoznawców, urządzając nawet 
w . samolocie konferencje praso­
w e d la ' „latającego cyrku  dzien­
nikarskiego", którem u wolno 
tylko, powoływać1 się na wypo­
wiedzi ,,wyższego urzędnika n a  
pokładzie samolotu sekretarza 
stanu", choć wszyscy wiedzą, że 
jest to sam  sekretarz.

Nadal ' obowiązuje formuła 
spotykania się Kissińgera z 
przywódcami bliskowschodni­
mi. ' Zaczyna się w każdej sto­
licy 'dć wielkiego zgromadzenia 
z udziałem gospodarza, z  sze­
rokimi uśmiechami dopóki trwa 
długa „sesja zdjęciowa". Dopie­
ro potem zaczyna się wbijanie 
sobie szpil.

W  Izraelu odbywa się to do­
datkowo z  premierem, jeśli mi­
nister spraw zagranicznych był 
pierwszy, albo na odwrót. W  
większości przypadków sekre­
tarz  stanu przeprowadza też 
krótką rozmowę z  odwiedzanym 
przywódcą bez doradców i rze­
czoznawców.

Następnie sekretarz stanu w yr < 
głoszą na spotkaniu z dzienni­
karzami . oświadczenie, które ■ 
brzmi następująco: „Było to  bar-

- j m M M M a n a —

omówiliśmy szeroki zakres za­
gadnień więżących się z pro­
cesem pokojow ego regulowania 
konfliktu bliskowschodniego. 
Spotkania będziem y kontynuo­
wali. Teraz u da ję  się do (...). Tu 
sekretarz *stanu wym ienia k tó ­
rąś ze stolic bliskowschodnich: 
zwykle Damaszek. Czasem, ale 
tylko czasem Amman w  Jo rd a ­
nii i zawsze A rabię Saudyjską 
(„bankiera").

Potem w raca do Izraela i koń­
czy podróż w  Kairze, gdzie i >. 
zaczął. Z  Palestyńczykam i spoty­
ka się w  Jerozolimie.

A  Bliski W schód obserWuje 
podroż z zapartym  tchem, setki 
rzeczoznawców i analityków ba­
d ają każde stówo powiedziane,' 
napisane, czy pochodzące z 
przecieków, co praw da beż uży­
cia lupy, ale przy pomocy naj­
nowszych kom puterów, aby  .móc 
poinformować swoich przywód­
ców przed następną rundą roz­
mów.

Tym razem jest to nieco pro­
stsze od samego początku — jest 
tylko dwóch rozgryw ających; Iz­
rael i Syria, ęo Wykazał niepisa­
ny rozejm w Libanie wypraco­
wany przez Christophera.

Gdzieś na  horyzoncie może 
pojawiać się^^w ^T azie nadzwy­
czaj negó ' sukcesu, pokojowa 
N agroda Nobla dla sekretarza 
Stanu, albo przynajmniej dla 
jego szefa, prezydenta' am ery­
kańskiego.

I Christopher podróżując tym  ra­
zem nad skłonnym do wybu­
chów Bliskim W schodem starał 
się podczas pierwszych konfe­
rencji'-prasowych gasić nadmier-

RADIOAKTYWNY 
WYCIEK 

W CZELABIŃSKU
W  zakładach przetwarzających 

paliwo nuklearne w  zamkniętym 
mieście Czelablńsk-40 na Sybe­
rii doszło w poniedziałek ęjó a- 
warii i radioaktywnego w y Cieku 
OJięf nie było. ’

W.adomość. przekazało we
w torek Centrum prasowe m i­
nisterstwa energetyki atomowej ,• 
podkreślając, iż promieniowanie
0 sile prawie 300 miliklurów obr 
ję ło  100 m kw obszaru zakładów
1 nie przekroczyło dopuszczanych 
norm. Natychmiastowa interwen.

: c ja  brygady ratowniczej pozwo­
liła zahamować wyciek tego sa­
mego dnia wieczorem^

Poprzednią aw arię tego rodza­
ju, w  innym - z zamkniętych 
miast — Czelabińsku-65 zare­
jestrow ano 19 lipca. W ówczas 
także n ie  było ofiar.

OPOZYCJA PR ZECIW  
RATYFIKACJI 

UM ÓW  O W N P
, Opozycyjne ruchy i partie  Moł- 
dowy będą występow ały przeciw 
ratyfikow aniu przez parlam ent u - ' 
mów o  w ejściu  M ołdowy do 
W spólnoty Niepodległych Państw. 
Opozycja będzie też  żądać dy­
misji rządu. Parlam ent rozpoczy­
na p racę  w e wtorek.

N a poniedziałkowej, konferen­
c ji prasow ej, przyw ódcy Zjazdu 
Iriteligeńćji-, Partii Dem okratycz­
nej i ! Partii Narodowo-Demokra- 
tycznej zarzucili- prezydentowi 
M irce! Sniegurow i. _ L rzącjowi 
zdradę interesów  narodow ych : 
podporządkow anie się, dyjktatow; 
M oskwy, W szystkie wymienione 
ugrupow ania opozycyjne, w ystę­
pują -za zjednoczenie- M ołdowy 
z Rumunią, czemu-^ sp rzeciw iają1 
się w ładze w  Kiszyhiowje.

Jeśli opozycji nie  uda się 
przeforsow ać sw ych planów w 
parlam encie, gdzie jes t ona w 
mniejszości, to  m a o n a  nadzieję 
n a  -nową falę  społecznego nie­
zadowolenia, k tó ra  powinna, oba­
lić  prorosyjskich przywódców 
kraju . N a tego ty p u  sy tuację 
.opozycjoniści m ołdowsęy liczą 
ju ż  jed n ak  od dwóch lat, bez 
rezulta tu . Czę£ć, z  nich jest moT 
cno skom prom itowana swymi 
działaniam i ż. okresu  spraw owa­
n ia  w ładzy i raczej nie może 
liczyć ńa poparcie ze  strony  spo­
łeczeństwa.

R O Z B R O JE N IE
, M inister obrony  U krainy  ge­

n era ł K onstantyn M orozow oś­
w iadczył w  poniedziałek w  Kijó- - 
wie, że  spodziew a się, iż dzie­
sięć  6-głow icowych * strategicz­
nych  rak iet jąd row ych  SS-19 zo­
stan ie  zdem ontow anych do  koń­
ca września.

W ystępu jąc  n a  konferencji 
prasow ej M orozow j  powiedział, 
że w  43 Armii Rakietow ej stac­
jonującej na  U krainie, , proces 
dem ontażu rak ie t rozpoczął się 
15 Lipca. A rm ia ta zna jdu je  się 
pod adm inistracyjną kontrolą 

Ukrainy, natom iast pod względem 
operacyjnym  podlega dowództwu 
sił s trategicznych \yspó lno ty . 
N iepodległych Państw  w  Mosk- 
rwie.

Ukraina ma na swym tery to ­
rium* 176 rakiet strategicznych: 
130 ty p u  SS-19 fjj 46 typli SS-24. 
T e  ostatnie, chce^zatrzym ać jako  
gwaranęj ę  'śwegO1 bezpieczeństwa.

TU RKM ENISTAN 
N IE W YŚLE ŻOŁNIERZY

•Turkmenistan jest przeciwny 
obecności obcych w ojsk na gra­
n icy  tądżyoko .- afgańskiej i nie 
zamierza w ysyłać sw ych żołnie­
rzy do  Tadżykistanu, ponieważ 
nie zaw arł żadnego porozumie­
n ia ' o  bezpieczeństwie z żadnym 
z państw  W N P — oznajm ił we 
Wtorek rzecznik prezydenta Sa- 
parmuradta Ni jazowa.

Rosja zaproponow ała zwołanie 
spotkania przywódców państw 
Azji Środkowej, k tóre  miałoby 
pomóc w stabilizacji na  granicy 
afgańsko - tadżyckiej. Uzbekistan, 
Kirgistan, Kazachstan i Tadżyki­
stan przystały już na te propozy­
cje, po misji dyplomatycznej 
w icem inistra Spraw zagranicz­
nych Rosji Anatolija- Adamiszy- 
na, specjalnego wysłannika Bo- 

■ rysa Jelcyna-, k tóry  w  ubiegłym 
tygodniu przebywał w s to licach .

O k n o  n a  świai
Z D O NIESIEŃ PAP

A

Konflikt w estońskich siłach zbroi
Samodzielna Ochotnicza Kom­

pania Strzelców Armii Estońskiej 
odmówiła podporządkowania się 
dowództwu Sił Obrony Estonii.-i. ’ 
w  ubiegłym tygodniu została — 
decyzją rządu — rozformowana. 
OdmóWiła jednak wykonania te ­
go rozkazu.
i ProblemoWi Kompanii Strzel­

ców była poświęcona narada z 
udziałem  prezydenta Estonii Le­
narta M eri, prem iera M arta Laa- 

. ra, m inistra spraw  zagranicz­

nych Triwiki Wełlisu ! 
cy Sił Obrony? genTfij 
d ra  Ejselna. StwfetJ11 
podstaw problemur| 
wojskowe mepggjfj 
także poi i ty k a j™

Na naradzie post^ 
wołać komisję, któi*,. 
sposób rozw iązania^  
tuacji. Przy podejm o^- 
nych decyzji mają 7 J I  
pod uwagę interny “  
stron.

OSTRZAŁ KABULU

Po niemal miesięcznej przer­
wie w  poniedziałek stolica Afga. 
nistanu ponownie Stała się celem 
ataków rakietowych. Zdaniem 

• kół rządowych. Kabul został o- 
strzelariy przez jednostki obec­
nego prem iera Gulbuddina Hek- 
m atara , stacjonujące na połud­
nie od m iasta.

W edług pracownikófc^^ 
kiej służby zdrowia, , 1 ^  

.poniedziałkowego o s tn J H  
ważne O braż^^lfc
najmniej 14 o s ó b . __
zostało kilkanaście* S J J j  
na z rakiet uderzyła w J  
ną od miesięcy 
garii. W

W OCZEKIW ANIU DYM ISJI RZĄDU

Ja k  poinformował n a  konferen­
cji prasowej w ę w torek japońs­

ki m5niste:‘ finansów Yoshiro Hay- 
dsh', w  najbliższy czwartek, o- 
czek.w ana jest dym isja rządu 
prem iera Kiichi M iyazawy. Te­
go  samego dnia, zbierze s ię  Iz ­
ba Nlższa parlam entu w  celu 
desygnowania następny M  yaza. 
wy na to  śtancw  siio.

Rządząca od widu], 
pónii partia liberalno^ 
czna, k tóra  w ostatnicT, 
rach n !e zdołała uzysk* B  
m entarnej większości, 
władzę ośmioriai&jnejł 
Cji. O czekuj^  się, ze J  
od 38 l3t  premierem zpafl 
ralnych demokratów- bęw  
rih iro , Hosokawa, liduH 
prawicowej Nowej Paitcfl

IRAK: PRÓBA Z RAKIETĄ BALISTYCZNI 
POD OKIEM  ONZ

Irak przeprowadził w  ponie- 
dz ałek pierwszą próbę z rak ie ­
tą  balistyczną pod okiem kam er 

i  inspektorów ONZ,‘poinformowa- 
. no w  Nowym Jorku .

Próba odbyła s ię -n a  poligonie 
al-Rafah na południe cd  Bagda­
du. O peracja była zgodna z  po­
rozumieniem zawartym  19 lipca. 
Inspektorzy sfotografowali insta­
lacje  przed t>rÓbą i- po n :e j. Ira ­
kijczycy odpowiedz eli na przed­
łożone p y ta n a .

Na poligonie wystrzelono ra ­

kietę y typu SA-2 (Wcł^l 
s^ęgu m n ie j s z y n iż  
Zgodnie z pbrozumienaB 
wieszenu broni z 1991 ilfl 
kowi n7e  wolno mieć n i l  
z as ęgu większym iiiż ISlfl 
by nie mogły przenoś I  
w  głąb Arabii Saudyj^fl 
nosić do Iz ra e la j lH  

Oczekuje się, że w 
k ;jczycy przeprowadzą |  

•fciem kam er i inspełtóiSj 
następną próbę — na 
Jaum  al-Azim.

STA RC IE NAD RZEKĄ GUMISTA

W  poniedziałek po południu 
doszło do nowego starcia ńa fro­
ncie gruzińsko - abchaskim nad 
rzeką Gumista.

Oddziały gruzińskie zaobser­
w ow ały około godziny  16 prze­
m ieszczanie się grupy 15 żo łn ie - ' 
rzy  abchaskich ' w  kierunku 
sw ych pozycji. Fakt ten potw ier­
dzili członkowie tró jstronnej ko­
m isji rozjemczej.

Po upływie dwóch godzin, któ­
re Gruzini dali Abchazom na 
pow rót na swe pozycje, doszło 
d o  walki. Strona abchaska ofi­
cjalnie oświadczyła, że nie ma 
n ic  wspólnego z działaniami od­
działu. k tó ry  zaatakował Gruzi­
nów.

Strona gruzińska zdementowa­
ła  w poniedziałek informację ro ­

syjskich ś ro d k ó ^ |p i® * ł 
koby m iało miejsce W  
wojsk gruzińskić^^H

Przewodniczący , 
Państwowego KomKeSj 
tuacji N a d z w y c z a jn i 
Szojgu przybyłJ z SociJ 
chumi. Szojgu, ’ który n  
fem rosyjskiej deleg^P 
stronnej komisji zajm“F 
konfliktem  g ru z iń ^ o j 
kim, nia  zamiar zapo2D*L 
pracam i nad. tworzen^l 
operacyjnego kontrolują 
wieszenie broni! 
tyk ma też o c e n il i8®  
mogą wejść ■w reion 
siły pokojowy z .Rosji-

TADŻYKISTAN: ROSYJSKI W OP ZAP0Blflj  
KOLEJNYM NARUSZENIOM  GRANIC'|

nicy zlikwidowali 7 ^ 3  
ludzi. W  rejome JjE jjf 
Oddziału WOP 
bę przedarcia się na I 
Tadżykistanu 15 osób-  ̂

W edług generał«^ 
od strony Afganistan*:■ 
n y  był przez pófto^l 
ostrza! rosyjskica 
ni strzeleckiej.' Wśróo_ i
p ogran iczn ików  nie &  1

Dwie uzbrojone grupy naruszy­
ły w  nocy 7. poniedziałku na 
w torek  granicę tadżycko - afga- 
ńską od strony Afganistanu — 
poinformował dowódca rosyjs­
kich W ojsk  Ochrony Pogranicza 
w  Tadżykistanie generał Anało- 
lij Czecziulin.

W  w yniku w alk w  rejonie pią­
tej strażnicy M oskiewskiego Od­
działu WOP, rosyjscy pogranicz-

ZMARŁ JANUSZ SIDŁO

W  poniedziałek na udar serca 
zmarł znakomity polski lekko­
atleta Janusz Sidło, k tóry  ucze­
stniczył w  pięciu olimpiadach 
światowych (od 1952 do 1968 ro­
ku).

Jan

1956 r. na ig rzy sk  
kich zdobył srebrom! 
krotnie również ^



K a le jd o s k o p  aktualności
^  SPOTKANIE DWt)CH PREZYDENTÓW

Moskwie przewidziane jest tep&tkante prezyden- 
„> z prezydentem Rosji B. Jelcynem .. Pod­
l i ć  ^  omówi się ostateczne kroki wyprow adzenia wojska'

' s p iP ^ j w y  i sposę* w zajeinnegorozliczeriia s i t  z  dbo - 
SisSdegP * “  nfwa, jak '*ladqm p, żąda sp ła ty  strat, jak ie  ao- 

J » a> iH^adKOe'v  1940— 1992‘ Przedstawiciele Rosji
M  i'J' ieSnaKEe muszą być podpisane w ażne u-

foi^iSŹSSo wolnym handlu, o  zw rocie wkładów oszczędno- 
we .Wnieszekcriombanku", jak  też o  długach, 

Jj1'wjiningradzki ma względem Litwy. W  spraw ie tych 
jjSi: wyjedzie do M oskwy również prem ier A.

^ “  . mebykanie t o  m a j ą  m e d y c y n ę  _
UCZYMY SB? U N ICH

. założono centrum, w tatórym lekarze naszego kraju  
zdawać egzamin kwalifikacyjny według standardów  

®°8*h przez USA. Ótrzymają ońi dyplomy, upraw niające 
stażu lub pracy za granicą. W  spraw ie założenia tego 

* ̂ S o le n i a  zawodowego lekarzy, program ów zdrow ia po4- 
. w stanach Zjednoczonych porozum iał się m inister 

Jurgis Bredikis.
rSer do USA udał się w celu rozpatrzenia i uzgodnienia 

jut kontaktów w  dziedzinie m edycyny. Poprzednio 
USA obliczono. że z wyższymi uczelniam i A m eryki i

1 j^ami Litwę łączy aż 26 różnorodnych kontaktów  współ- 
2cv Minister odwiedził szpital Holy Cross, w  którym  pracu je  
iSta rodaków z wychodźstwa — szpital ten  .udzielił litewskiej, 
S ep ia  pomocy w wysokości pół m iliona, dolarów. M in . w  
JJSL  x dobroczynności szpitalu Shriner Ju rg is Bredikis spot- 
S^sele pi»ceviaute, której w swoim czasie m oskiewscy mi- 
Łjnudzy przyszyli obie oddęte  w  nieszczęśliwym wypadku 
^  a w Chicago przeszła ona już  trzydziestą operację j jeszcze

iją kolejne.
STANDARDY (tNESTE" NA LITWIE

2 stopnia w Wilnie do usług kierowców przekazana została 
Lwa stagą benzynowa, zbudowana według standardów  fińskię-

koocernu „Neste". Jest to druga w  W ilnie, i  p ią ta  w  k raju  
qa benzynowa-, założona przez wspólne przedsiębiorstwo lite- 

Wd - fińskie „Litoffim Senace”. Jeszcze dw ie s tac je  tak ie  bu- 
daje się w Kłajpedzie i M ożejkach. T a  now a znajduje^się  na 
pdmieściu Wilna, przy szosie w iłkom jerskiej, a  saero-eó bed7j£ 
fe niej miesiącem próbnym. Usunie s ię  niedociągnięcia, odregu- 
bje komputery. We wrześniu nastąpi oficjalne otw arcie — po­
ddział dyrektor. generalny „Lrtofinn Service" Jo rm a Turpfcinen. 
Obok powstanie sklep, który zaaferuje (samochody słynnego 

tacami USA „General motors". Z samochodów służbowych te- 
p koncernu korzystają pracownicy ,,Litofinn Sen/ice".

BRAWO, PANI CEPUUENE

30 lipca na przedmieściu Szawel do  zagrody Cepulionisów we- 
■b trzech młodych ludzie Żądali pieniędzy, a  jeś li n ie otrzym ają,
.to natychmiast wysadzą w powietrze dom. Gospodyni, k tó ra  była  
aa, chwyciła myśliwską strzelbę męża (zarejestrow aną i  legał- 
** pnechowywaną) i wystrzeliła. Nie -byle jak , bo  trafiła jed- 

z przestępców w nogę, leży obecnie w szpitalu, dw aj jego 
p®qr są poszukiwani.

ZAPRASZANI SĄ LITWINI ŚWIATA
W dniach 16—22 sierpnia w  Birsztanach odbędzie się  tydzień 
Wiow-konferencja „Litwa — wychodźstwo: w ięzi i  n ie  wyko­

nie możliwości". Poinformował o  tym  zastępca przewodni- 
Państwowej Komisji Problemów Regionalnych Alfonsas

Na baferaaęjj rozpatrywane kwestie pom ocy gospodar­
ka Litwy, aktualne problemy rozwoju rolnictwa, przemysłu. 

Posie&enie zostanie poświęcone tem atowi g ro d k i  maso- 
priekazu i ich rola w  ugruntowaniu dem okracji". Referaty 

Litwini z USA, Kanady, k rajów  Europy W schodniej, 
^ a ł  przedstawiciele Sejmu, rządu, różnych partii i ru-

ł, w konferencji zapraszani są Litwini z całego świa- 
■ f c J r 1 "wielu aktualnie bawi w naszym kraju, ja k  też  mie- 
l i b l  ltWy' mai^cy idee dotyczące współpracy wychodźstwa

(WnmaCłerZyStym'
^^iejszych informacji można zasięgnąć pod telefonami 
.2(40 5 Komisji Problemów Regionalnych —  62-41-Ó5 i

• Organizatorzy imprezy proszą też o  zgłoszenie się le-
* tych, którzy postanowili uczestniczyć w  narodowym

WYSTAWA „I. E. LIST*'
J*  Wilnie, w Centrum Sztuki Współczesnej otw iera się 

wystawę prac plastyków litewskich „I. E. List" („Tó

i jaf n0'*0czesnej techniki, gdy zaczęto posługiwać się apa- 
DmwT.?i wyini, mniej rozmawiamy telefonicznie i zaczę-

t°Ą
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3
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'"■u? lł S 51awle doniesień agenc|l prasowych,
przygotowała Jadwiga PODMOSTKO

Domownik czy gość w swoim mieszkaniu?
Były czasy, gdy mieszkańcy 

wsi starali się wszelkimi spo­
sobami przenieść się do mia­
sta. W  mieszkaniach gorąca, 
i zimna woda, tuż w sąsiedz­
twie zakład lub urząd. Nie 
trzeba troszczyć się o przygo­
towanie zapasu.grzewa na  z i- . 
mę. pracujesz w czystości, i ■ 
cieple-

Ale ostatnio zaczął się od­
wrotny proces. Jak  poinfor­
mowano mię w merostwie 

święciańskim, wiehi mieszkań­
ców tego miasteczka przypo­
mniało, że ich- korzenie wy­
wodzą śię ze wsi; że ich ro­
dzice albo dziadkow e posia­
dają ziemię. W yrażają więc 
chęć powrotu na wieś, odzys­
kania ziemi, by ją uprawiać. 
Zamiary szlachetne. 1 merost- 
wo w  ‘większości wypadków 
wyroektowige takich* luiizi z 
miasta.

Jednakże daje się zauwa" 
żyć, że jiiekitóizy pretenden­
c i-do  powrotu na wieś naj­
spokojniej p rz e ra d za ją  się 
po mieście, podczas gdy 
chłopi od rana do wieczora 
pracują w  polu. Okazuje się. 
że nie. zamierzali oni zajm o­
wać się pracą na roli- Po 
prostu chodziło o  wymeldowa­
nie się. Bo jeżeli w  mieszka­
niu  jest mniej lokatorów, to 
|  opłaty są mniejsze- Nadal 
■mieszkają w swym mieszka­
niu, kofrystają z usług ko­
munalnych, ąje figurują na 
wsi. Odwiedzano takich s p ry  
ciarw ypróbow ano wstydzić i 
dogodzić, że nie wolno o- 
"'szukiwać. Ale prakltycżnie u- 
dowodnić to  iest niemożli­
we. Przecież n ie  postawisz 
nadzorcę przy każdym miesz­
kaniu. Zwrócono się o pomoc 
do policji- A le  ona i bez te- 

i go ma wiele spraw: zwiększa 
się chuligaństwo, złodziejst­
wo. Na zwalczanie takiego

rodzaju oszustwa czasu bra­
kuje..’..

Naturalnie, tacy cwaniacy 
budzą niezadowolenie wśocód 
innych mieszkańców, ‘ którzy 
uczciwie płacą za świadcze­
n ia 1 komunalne, przeznacza­
jąc na to  znaczną część bud­
żetu rodzinnego, Szczególnie 
emeryci, ludzie starsi. Oto 
Maria Pettounaitę z Ulicy Tai- 
kos 18 m 1 płaci za jedeł 
swój pokój 8—9 litów miesię­
cznie- Jest to dużo dla samo-

SAMO ZYCIE

tnego. chorego człowieka. 
Dlaczęgo musi ona. jak też 
inni, uiszczać opłatę za świa­
dczenia: wodę., gaz, z  których 
korzystają ..toieszkańcy wsi"?

W  merostwie pokazano mi 
.teczki -ze skargami. . Skarżą 
się mięśzkfflióy .tejże' ulicy 
Taikos.^żifdają ^podjęcia- kro­
ków. Pracownicy miejskiego 
przedsiębiorstwa V góspódarki 
miesikśntowej, mćrostwa rÓŁ- 
patru ją każdy przypadek. 
Ale to  nie takie proste. Otip 
widzę nazwisko znajomego, 
deputowanego do rady Tejo- 
nowej. Sąsiedzi piszą, że mie­
szka’ on  w  mieście, ale nite 
płaci za korzystanie z gazu i 
wody. Wiem, że lałem wraz 
z rodziną mieszka w  domu 
działkowym i pracuje rzeczy­
wiście na wsi. W ięc za co ma 
płacić?

Prócz spryciarzy jest wie­
lu mieszkańców, którzy na­
prawdę nie są w stanie za­
płacić komornego. To bezro­
botni, alkoholicy, przepijają­
cy  ostatnią koszulę. O nich 
nie wiadomo dlaczego, w  o- 
góle zapomniano- Gromadami 
włóczą się po ulicach, awan­

turują. Może zużyto siły w 
okresie licznych i bezowoc­
nych kampanii antyalkoholo­
wych, które jeszcze dobrze 
pamiętamy. Jest ■ ąposób 
ściągania ■ długów, poprzez 
biuro notarialne, sąd- Ale 
spróbuj ściągnąć, jeżeli taki 
osobnik nie ma nawet czym 
łóżko zasłać i mieszkanie 
jego jest puste.

W  Swięcianach notuje się 
około 10 proc. wszelkiego 
rodzaju, nie płacących. Ale 
liczba, ta jest niedokładna i 
ma tendencje wzrostu- Jak z, 
t> m walczyć? Może , takich 
ludzi piętnować _ hańbą pop­
rzez prasę, apelować do sii- 
mięnia? A jeżeli zastanowić 
się głębiej, to  robią to dale­
ce nie dla przyjemności. Zy­
cie do tego zmusza. Publicz­
ne strofowanie, rozmowy w 
gabinetach z przedstawicie­
lami władz -TT wątpię czy po­
mogą- Sytuacja zmieni się, 
jeżeli sam gospodarz miesz­
kania będzie zainteresowany 
oszczędzać wodę i gaz. A do­
póki dzielimy wydatki na li­
czbę zamieszkałych osób, po-, 
rządku nie bęrkie. Jedni Bs- 
dą raz -tygodniowo przy rzą­
dzać posiłki, inni włączać 

' wszystkie palniki i ogrzewać 
\  pokoje. gęlv jest zimno. Bę- 
’:dzie.zawiść, fcędą kłótnie. Je- 
-jżeli- chóeiny spokoju, to w 
ńiieszka&M&ch należy zainsta­
lować ga£oini£rze i wodomie- 
iże.j. Dop.iero wówczas zacz- 
nSe '< się 'prawdziwe oszczę- 
cbahfli.' Tl^ko^że te bardzo 
dfogie liczniki dla wielu są 
niedostępne- Budżet reiono- 
wy, niestety, jest ubogi, nie 
potrafi dopomóc. Spróbuj 
więc /znaleźć wyjście z ta- • 
kiej sytuacji.,. ^

Nikołaj NIEZA.MOW

RELACJE LITA I W ALUT OBCYCH

O d 4 sierpnia  1993 r. Bank 
Litewski n a  podstaw ie kursów 
w alut n a  wew nętrznym  i świato­
wym  ry nku  walutowym  ustala 
następujące oficjalne relacje lita 
i w alut obcych:

Nazw a waluty Lity za jedno­
stkę waluty

Angielski funt sterling 
-Dolar australijski 
Szyling austriacki 
100 rubli białoruskich 
Frank belgijski

5,9198
2,7700
0,3275
0,2000
0,1077

Korona czeska 
Korona duńska 
Ecu
Korona estońska 
100 lirów włoskich 
P eseta hiszpańska 
Jen  japoński 
Dolar USA 
Dolar kanadyjski 
Łat łotewski 
100 złotych polskich ■ 
Korona norweską; 
Gulden holenderski - 
Frank francuski 
100 rubli rosyjskich* 
SDK (jednostka SFW) 
Dolar singapurski 
M arka fińska

0,5054 
4,3560' 
0,2874 
0,2468 
0,0273 
0,0382 
4,0000 \ 
3,1147 
6L1990 
0,0210 
0,5000 
2,0478 
0,6592 
0,4042 
5,5500 
2,4740 
0,6712

Kolona s2Yvćdzka 
taftlt? szwajcarski 

100 karbowańców 
ukraińskich 
Forint węgierski 
M arka niemiecka

0,4862
•2,0255

0,0694
0.0415
2,3052

* ^Federacja Rosyjska i inne 
państwa, republiki byłego ZSRR, 

i.nie mające własnej waluty na­
rodow ej .
; Banki od  osób prawnych 1 fi­
zycznych kupują walutę obcą i 
sprzedają im n a  podstawie kur­
sów kupna i sprzedaży walut ob­
cych, ustalonych przez same ba­
nki.

: Przewodniczący Banku 
Litewskiego 

R. VIŚOKĄVlClUS

k u r s  w a l u t  j ) z j s w bankach litewskich

łj^ Pisywać do siebie listy. Jak  udaje  się nam  poi 
ł  ^  teó ty3ei7Uc^  mosty wzajemnego zrozumienia, obcowania 
f^oje ^ mal 12 Plastyków wileńskich i kowieńskich prezentuje 

więc ich są napisane w  rzeźbach, pracach 
°Prâ *acb, utworach sztuki nietradycyjnej.

H  ją Podobna odbyła się już  w  Kownie, w  W ilnie uzupeł- 
orami nowych autorów.

UCIERPIAŁ AMBASADOR

wydział informacji i ^raśy M inisterstwa Spraw 
» W W nocy  z 1 -na 2 sierpnia do  ogrodu ambasady 11- 

rtw ^ała aszyn8tónie przedostał się osobnik, którego policja 
°  Pcęclnieiiie przestępstwa. Tajna służba, które i 
Wrzeżenie misji zagranicznych poprosiła o  zezwo- 

or^ *®ren ambasady i przeszukania z użyciem psów 
ambasador wyszedł do ogrodu, pies 

do ° u®ry^* 8t> w nogę. S. Lozoratis został od razu 
p ^ ^ P ^ a ,  gdzie założono mu szwy na rany. Lekarze 

'v % ł  y  każen iem  zalecili auriibasadarowi, aby przez ty- 
^  tóŻfcU;

W M m * m dolar
amerykański

matką
niemiecka

rubel
(za

rosyjski
100)

skup sprzedaż skup  ̂ spraedaż skup sprzedaż

„Lietuvos akclnis 
lnovaclnls ban kas" 3.60 3.75 2;Ó5 2.15
„Vllnlaus bankas" 3.70 3.85 2. tO 2.18 0.30 0.31
^Łlfetuyos yerslas" 3.80 3.95 2.13 2.22 0.20 9.40
„ S e n a d i^ id  batikaś" 3.65 3.80 2.15 2.24 ' _ _
„Lletuvos valstyblftls 
komerclnl& bankas" 3^5 3.69 2.08 2.16 0.30 0.35

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
Skup Sprzedaż

Frank francuski

Marka niemiecka 
Dolar amerykański 
Funt brytyjski 
Frank szwajcartki

10377
17958
26629
11850

10801
18692
27715
12334



Echa naszych publikacji

Studia medyczne w Wilnie: 
niepowodzenia i nadzieje

" K U R I E R  W I L E Ń S K I ”

17 lipca br. „Kurier Wileński” w 
artykule Barbary Sosno „Poufna inicja­
tywa” poruszył społecznie istotny tetnat 
kształcenia młodzieży polskiej w  kie­
runku medycznym na Litwie. Ujmując 
bardzo skrótowo, dziennik podał: „W 
mąja przedstawiciele Stowarzyszenia 
Naukowców Polaków Litwy R. Brazis I 
M. Caobot złożyli wniosek o utworze­
nia na wydziale medycznym Uniwer­
sytet a Wileńskiego grupy polskiej”, 
rektor UW R. Pari I io nis „ n ie miał żad­
nych zastrzeżeń przeciwko takiej gru* 
płe", w końcu grupa ta nie powstała z 
powodu braku dalszych posunięć 
SNPL, a przede wszystkim ze względu 
na brak informacji o  tej inicjatywie. 
Dziś można stwierdzić, źe finał jest 
jasny: grupa taka nie powstała, chodaż 
z innej przyczyny. Być może ktoś jesz­
cze będzie próbował podobne inicjaty­
wy ponowić, więc niech uwzględni 
nasze doświadczenia i ewentualne 
nasze błędy.

8 kwietnia br. został przygotowany 
i 15 kwietnia wręczony rektorowi UW i 
dziekanowi Wydziału Medycznego 
UW dokument podpisany przeze mnie, 
przez doc. dr M. Czobota, posła na 
Sejm RL, przewodniczącego Oddziału 
Medycznego SNPL, oraz przez lek. 
med. Bronisławę Siwicką, prezesa Pols­
kiego Stowarzyszenia Medycznego na 
Litwie. W rozmowie uczestniczyli 
wszyscy trzej wyżej wskazani.

W dokumencie i w rozmowie po­
wiadomiliśmy, że SNPL w celu poprawy 
stanu wykształcenia Polaków— obywa­
teli Litwy od 3 października 1991 roku 
organizuje systematyczne studia w języ­
ku polskim, litewskim i innych, że mamy 
ponad sto studentów, że pracuje z nimi 
około 40 nauczycieli akademickich z 
Wilna i widu zzagranicy. Zwraca się do 
nas sporo młodzieży pragnącej podjąć 
studia medyczne. W. roku 1991/92 do 
medycznej pupy  przygotowawczej u- 
częszczały 44 osoby, z których 30 wyje­
chało na studia do Polski. W  tym roku 
w grupie przygotowawczej było 30 kan­
dydatów na stomatologię i medycynę. 
Przekonywaliśmy, że młodzież polska 
na Litwie powinna studiować na miej­
scu, aby  m óc opanow ać  język 
państwowy w stopniu niezbędnym do 
pracy z pacjentami i prowadzenia doku­
m entacji m edycznej. Rów nolegle 
przyszli lekarze powinni opanować 
polską terminologię medyczną, aby 
mieć dobry kontakt z pacjentami, 
którzy nie znają języka litewskiego. Po­
nadto lekarze mogliby korzystać z bo­
gatej polskiej literatury medycznej. 
Zaznaczyliśmy, że studia w języku pols­
kim mają wielkie znaczenie na pierw­
szych latach po ukończeniu szkół z 
językiem polskim.

Istotą naszej propozycji było uf* 
worżenie specjalnej grupy studentów

medycyny, dla której wykłady I ćwicze­
nia odbywałyby się w Językach litew­
skim  i polskim. D o takiej grupy 
mogliby być przyjmowani obywatele 
Litwy >— Polacy i obywatele Polski — 

- Litwini, nie pomijając również przed­
stawicieli innych narodowości pragną­
cych studiow ać w takiej grupie. 
Proponowaliśmy w roku 1993/34 po­
wołać grupę i 2-osobową studentów 
medycyny ogólnej, którą w trybie 
umowy kształciłyby Wydział Medycz­
ny UW (wykłady w Języku litewskim, 
laboratoria, kliniki) I Uniwersytet 
Polski w Wilnie (wykłady w Języku 
polskim, zaopatrzenie w literaturę, or­
ganizacja praktyk za granicą). Uni­
wersytet Polski w Wilnie zgodziłby się 
opłacać wydatki na kształcenie w Języ­
ku polskim. Tym się wyczerpuje treść 
naszej propozycji; Zwracam uwagę, że 
nie sugerowaliśmy założenie polskiej 
grupy narodow ościow ej. Podkre­
ślaliśmy konieczność studiów w języku 
angielskim, niemieckim.

Dziekan, profesor d r hab. med. 
Gintautas Ćesnys był zdania, że stu­
denci narodowości polskiej z reguły 
świetnie sobie radzą ze studiami po 
litewsku, że trudności językowe, o Ue 
powstąją, zawsze świadczą o ogólnym 
braku uzdolnienia osoby, że od roku 
1992/93 są wprowadzone na starszych 
rocznikach lektoraty z Języka polskie­
go (nie tylko dla Polaków), i że wresz­
cie osobna grupa nie ma raęji bytu.

Rektor był skłonny 8-osobową 
grupę utworzyć, o Ile jej członkowie nie 
obciążą budżetu, tzn. będą płacili za 
studia, I sprosta ją  ogólnym stan ­
dardowym wymogom: zapisy w trybie, 
ogólnym, egzaminy wstępne bez Ja­
kichkolwiek ulg I wyjątków. Owszem, 
można składać po polsku, ale to Jest 
reguła stosowana od dawna. Do takiej 
grupy mieliby prawo wstąpić nie tylko 
Polacy, więc niestosowne byłoby nazy­
wać j ą  grupą polską. Studia odby­
wałyby się w ogólnym  try b ie  po 
litewsku i językach obcych, włącznie 
pod kierunkiem personelu UW, bez 
żadnych umów z SNPL czy Inną  
społeczną instytucją Polaków na Lit­
wie. Będąc studentami UW członkowie 
lej grupy korzystaliby z pełni praw, w 
tym z prawa organizowania w murach 
uczelni zgodnych ze statutem ząjęć po­
nadplanowych.

Prosiliśmy Rektora o pisemne 
sformułowanie stanowiska, abyśmy 
mogli ogłosić te możliwośd: i warunki 
studiów. Wszak mają moc tylko rek­
torskie decyzje o  zmianie czy uzu­
pełnieniu rekrutacji na uczdnię. Mając 
w swoim gronie posła na Sejm spodzie­
waliśmy się odpowiedzi w siedem dni, 
bo taka jest ogólnie przyjęła norma od­
powiedzi na interpelację poselską. Od­
powiedź nie nadeszła i mimo moich

osobistych próśb, do Rektora UW w 
maju 1 na ppczątku czerwca, nie ma jej 
do dziś.

Dyrektor Departamentu Narodo­
wości doc. dr Halina Kobeckaite, do 
której adresowaliśmy równolegle nasz 
list, podała pozytywną odpowiedź, wia­
domości o tym dotarły do środków ma­
sowego przekazu. Toteż w czerwcu do 
UPW zaczęła przychodzić młodzież 
mówiąc o  tej specjalnej grupie. 
Myślałem, że sprawa jednak ruszyła, 
mówiłem o tym wywiadzie dla TV, ale 
wkrótce kandydad na studia wrócili z 
komisji rekrutacyjnej UW z wiado­
mością, że tam nic o  podobnej grupie 
nie wiedzą. Ponadto w niektórych 
szkołach nie zorganizowano obowiąz­
kowych egzaminów maturalnych z 
przedmiotów wymaganych od kandy­
datów na studia medyczne w UW, toteż 
komisja UW po prostu nie przyjęła od 
takich osób podań.

Barbara Sosno źle uczyniła, że 
przed publikacją swego artykułu 
dokładnie nie spytała mnie i doc. Me­
darda Czobota oraz dr Bronisławę Si­
wicką. Z  pewnością uniknęłaby błędów 
w faktach i interpretacji. Trudno zrozu­
mieć, po co tak uczyniła, przedeż na 
posiedzeniu. Senatu UPW 23 czerwca 
br. o tym wszystkim mówiono, dzienni­
karka była obecna i 25 czerwca trochę 
pisała nawet w „Kurierze Wileńskim”, 
niezupełnie zresztą ściśle o rzekomej 
polskiej grupie na UW. Bardziej istotne 
jest jednak pytanie, co mają robić kan- 
dydad na studia?

Nadal są możliwości podjęcia stu­
diów w Polsce. Akademia Medyczna w 
Białymstoku poszukuje wielkiej ilości 
narybku. A kadem ia M edyczna w 
Gdańsku i Pomorska Akademia Me­
dyczna w Szczecinie również są życzli­
wie nastawione do naszej młodzieży.

Cży nasze starania są też tak bez­
nadziejne? 19 czerwca 1989 roku za­
rząd SŃPL (Edward Szpiiewski, Jan 
Jaszczanin, Medard Czobot, Emilia 
Iwaszkiewicz i autor) zwracała się do 
ówczesnych władz R L  o wprowadzenie 
lektoratów i grup z językiem polskim 
dla medyków UW i pielęgniarek w Wi­
leńskiej Szkole Medycznej. Nie było re­
akcji, więc zebraliśmy się do inicjatywy 
samodzielnego kształcenia uniwersy­
teckiego. Dziś lektorat na  UW  i grupy 
pielęgniarek z językiem polskim w 
WSM są. Są też zgromadzone podrę­
czniki. Stopniały nieco lody nieufności 
Na porządku dziennym stoi załatwienie 
dodatkowych świadczeń stypendial­
nych dla studentów, którzy podejmują 
dodatkowy trud kształcenia się w języ­
ku polskim. W ide jest do załatwienia, 
choć kosztuje trudu i cierpliwości. 
Dbajmy więc o życzliwą i budującą at­
mosferę.

Romuald BRAZIS

O D P O W I E D Z I E Ć  
N A  Z A S A D N I C ? )  

P Y T A N I A

4 sierpnia 1993 r.

OD REDAKCJI

Dziękujemy prezesowi SNPL prof.' 
R. Brazisowi za szczegółowe wy- - 
jaśnienie inicjatywy, którą dziennikar­
ka nazwała „poufną” i bodajże miała 
całkowide rację. W rzeczy samej, ani 
tegoroczni absolwenci polskich szkół, 
ani ich rodzice, ani nauczydele nie wie­
dzieli o ewentualnej możliwośd utwo­
rzenia na Uniwersytecie Wileńskim 
specjalnej grupy studentów medycyny. 
Świadczy o tym fakt, iż w niektórych 
szkołach nie zorganizowano obowiąz­
kowych egzaminów maturalnych z 
przedmiotów wymaganych od kandy­
datów na studia medyczne, toteż, jak 
słusznie zauważa prof. R. Brazis, ko­
misja rekrutacyjna UW po prostu nie 
przyjęła od takich osób podań.Tymcza­
sem wszak wniosek SNPL do UW był 
złożony i otrzymano ustne poparcie w 
tej sprawie rektora prof. R. Pavilionisa 
jeszcze 1S kwietnia br., a więc czasu 
było dostatecznie dużo, aby zorganizo­
wać egzaminy njaturalnez wymaganych 
na studia medyczne przedmiotów.

Czy potrzebna była pisemna odpo­
wiedź rektora UW na wniosek nau­
kowców Polaków? Być może. Chociaż 
wcale nie chodziło przecież o ustalenie 
jakiegoś specjalnego trybu składania 
egzaminów wstępnych. Nie miała więc 
nic dopowiedzenia na ten temat komis­
ja rekrutacyjna UW, jeżeli chodzi o 
stronę formalną, to  widocznie rektor 
prof. R. Pavilionis nie zechdał podpisy­
wać umowy pomiędzy UW a UPW, po­
nieważ UPW de iure nie istnieje, a więc 
nie jest podmiotem prawa. Jak pisze 
prof. R. Brazis „rektor był skłonny 8-  
osobową grupę utworzyć”, to samo 
mon. powiedział również naszej dzien­
nikarce. Najważniejsze więc chodziło o 
to, aby we właściwym czasie poinformo­
wać młodzież chętną podjęda studiów 
na wydziale medycznym UW. O tym, że 
jeżeli dostanie się na studia co najmniej 
8 osób — absolwentów szkół polskich, 
maże być utworzona grupa specjalna. 
Dodałoby to młodzieży polskiej otuchy. 
Z  jajtięj przyczyny więc nie będzie w 
tym roku takiej grupy na medycynie 
UW? Po prostu nie ma Z kogo jej utwo- 
rzyć. Bardzo mało absolwentów szkół 
polskich próbowało się dostać w tym 
roku na wydział medycyny UW. Zkold, 
jedną z przyczyn tego był brak infor­
macji. Kto o to powinien był się za trosz­

czyć? Oczywiście, 
inicjatorzy tej sprawy,.

Nie możemy zgodzie. .
Brazisem, że a u tort* lou!*' 
inicjatywa” popełniła ffi§E 
i interpretacji*'. Przecie^ * 1 
kuł prezesa SNPLwcafcjjS 
danych przez dzienni^J 
tylko je uzupełnia i konto 
da, co prawda, że nie d3 
odpowiedzi na zasadni^ 
warte w poprzedniej 
nowide: dlaczego^nicW 
się poufną, czyli została 
społecznością?

Należy dziś odpołiafcj
na inne bardzo ważnei

jf*
o d  
Iffl

wicie: CO B Ę D Z IE D A toJljt
KIM UNIWERSYTET®**
WILNIE: Chodzi Ą to, j > . y
znowelizowaną ustawą Ri
(patre„K.W."Ldn.3l inj#ał ^ i'
państwowe szkoły wył*̂
reorganizują I IlkwidaJą^Jl
I fizyczne Republiki UitJ
uzyskaniu licencji rządu
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Z k r o n i k i  
k r y m i n a l n e ] Pasza już nie rządzi się w  Niemenczynie
Ciemnoszarą toyotę o numeracji 

Ź 5883 PR dobrze znali niektórzy 
mieszkańcy Niemenczyna. Jej poja­
wienie się w miasteczku siało postrach 
w śród  w ła śc ic ie li  p ryw atnych  , 
kiosków, sklepików, spółek a kcyj nych, 
kawiarni, barów. Samochód należał 
do Pawła Bołdyriewa, inaczej Paszy, 
prowodyra szajki uprawiającej reket w 
rejonie wileńskim, a przede wszystkim 
w miasteczku Niemenczyn. i okoli­
c ach . O za trzym aniu  tej szajk i 
pisaliśmy w ubiegły czwartek. Przed- 
wczoraj odwiedziliśmy kom isariat 
policji rejonu wileńskiego. Józef 
Stankiewicz, komisarz policji krymi­
n a ln e j  o p o w ied z ia ł o pew nych 
szczegółach tej sprawy.

Zgodnie z punktem 8 prim, wnie­
sionym  do ustawy o operatywnej 
działalności policji, a  upraszcząjącym 
prewencyjne zatrzymanie podejrza­
nych, ujęto właśnie niemenczyńsldch 
reketowców. Na Ich czele stał właśnie 
Paweł Bołdyriew, 1960 r. ur. mieszka­
jący w Wilnie. W jaki sposób zaan­
gażow ał do sz a jk i W iaczesław a 
Piszczałowa 1969 r. nr., byłego mistrza 
w biathlonie, Piotra Cejkę, 1968 r. ur., 
byłego piłkarza  jednej z republi­
kańskich drużyn piłkarskich, Siergie­
j a  M leiańca, 1970 r. u r., byłego 
pracownika niemenczyńskiego kom­
binatu usługowego, Jurtya Paramono- 
wa 1963 r. ur., Grzegorza Lachowicza 
1968 r. ur., Rićardasa Spersklsa 1969

r. ur. Czterej są mieszkańcami Nie­
menczyna. Jeden z członków szajki 
Altur Pylluus, obywatel Estonii, znąj- 
duje się w areszcie na Łukiszkach. 
Trafił tam za chuligaństwo. Bo wszyscy 
oni poczynali sobie nader odważnie w 
miasteczku. W barze, w kawiarni, na 
dyskotekach — wszędzie ich było 
pełno* Jedli, pili, bawili się za darmo, bo 
nic płacili i właściciele, pracownicy mu­
sieli pokrywać wydatki z własnej kiesze­
n i. D z ia ła li  w edług  zn an eg o  
scenariusza. Najpierw uprzedzali, ile 
pienięd^ musi dać właścidel zamknię­
tej spółki akcyjnej, kiosku, czy sklepiku, 
następnie  zjaw iali -się po odbiór. 
Płacono pokornie,-bo groźby reke­
towców były konkretne —- zniszczymy

kiosk i towar, dobierzemy się do mie­
szkania i rodziny. Miały miejsce fakty 
podpalania.

Pasza był dobrym „administrato­
rem ". Miał głównego księgowego, 
który całą buchalterię i sprawozdaw­
czość prowadził skrupulatnie. Miał też 
swoich zastępców, kierowców, byli w 
szajce „niedźwiedzie** do czarnej ro­
boty, byli „goryle** do pilnowania, 
słowem, jak w porządnym przedsię­
biorstwie. Panowała w bandzie dys­
cy p lin a , praw ie w ojskowa. Sam 
Bołdyriew, m ieszkając w Wilnie* 
działał na szerszym polul Miał kontak­
ty z Rosją, konkretnie Z miastem R ia - . 
zań, odwiedzali go niejednokrotnie 
tamtejsi Osetyńcy, Czeczenowie.

K om isarz Józef $**jNa 
włączył na chwilę wideo i 
liśray utrwalonych na 
tępców. Nie wiedzieli, U 
wyczyny są sfilmowane 
ukrytą kamerą, bowiem 
kręcano** od dłuższej 
pe łn ien ie  ustawy o Mj 
operatywnej policji pi 
szybszego jej ujęda.JesfJ 
członków tej szajki na* 
zatrzymanie to kwesli*|^ 
przyszłości. Podczas g n
towców zarekwirowano jj ST
i wiele przedmiotów,*!^ 
podczas sądu dowoda*1®' 
czej działalności.

Policja rejono 
je  naslępiąjące 2  1
(starszy komisarz M.
30-12 (komisarz poIKP H jj
Józef Stankiewicz) 
którzy k ledykolw lek^fl^^* 
mienionymi osobami 
ich ze zifyę£ którzy ^
prześladowani, zgłosi 
nie lab osobiście. Anool^^H 
zagwarantowana- Nic 
bowiem pomoc spofccJ**\Ł 
wykryć więcej podobnr

tępcAw* f tpJadwiga g r a
NA Z D j ę C I A d f c T i  

Paweł łtołdyriew^ Iw S d  
wfcz, Wiaczesław 
das Sperskis, Siergfcjlfi^
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Sejm 
Wileński
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^SdiwaiemWukiejkMtroti,
^  Bżpo uclw»le z 16 grodnu.. 28
^ Ł « ^ « » e r a nic? r h
‘Clite nom i  “ k '11
ńjyn łonie, jak poprzednia, wy- 
Sc cdnocająca ideę-federacji z

J^DoWi* Wadczyotymosut-
Ł » » N k -&jm 'ax>a ^ ń e
L rd a  aieptwdawnione prawa 
"|,B do rcKiy terytorium Wi- 
leioaywy oraz. częlci Ko- 
jjetoczyny. objętych paaem 
palnym i narzucony ludności oku- 
aa  buwską, oraz poleca rządowi 
m in ie  wobec Ligi Narodów 
mitntenia koniultacją woli lud­
ami Bieżenia do Pobici”. Za taką 
loolucją głosowały w Sejmie wazyst- 
fctlity oprócz PPS, PSL „ Wyzwote- 
«■ i PSL lewicyr które optowały za 
federacją.

4 stycznia 1921 r. zostają za­
łatane bezpośrednie rozmowy 
polsko-litewskie, prowadzone w 
ftrarne, dla ustalenia zasad plebis- 
Mc aa Wileńszczyźnie. Rozmowy po- 
ntsły bez rezultatu, nie oznacza to 
jaki, ie Lip Narodów zrezygno- 
wałi z idei plebiscytu. Mimo za- 
Uaettia rozmów i Polska, i Litwa 
•ynżaly chęć prowadzenia dalszych 
rozmów Da temat przyszłości Wi- 
Idficzyzny. I ■

*  emir, fdy obie strony prowa- 
tfly«yntiaaę not w sprawie dalszych 
tumów, minister spraw zagranicz- 
Wk-Sapieha, wystosował 31 styt£ 
>« 1921 następujący list do gen. 
Żeligowskiego:

Janie Generale! Jak wiadomo 
8 Generałowi, Rząd Polski wyraził 

■  'nią 7 listopada 1920 r. Radzie Ligi 
jjji ™“14® SBjlS na jej propozycję 

[“ prowadzenia nar terytorium, 
®wą na wschód od Unja. ustalonej 
5L™* Najwyższą w dniu 8 grud- 
H P r o t e k t o r a t e m  i kont- 

Narodów konsultacji, mocą 
rozstrzygnie wolnem 

swej woli o losach 
S ™ '”'* 0 przez nią kraju.

™ w dzi nie tylko za- 
1 * 5 ^  ?*[£ JtoKonej przez
f e ^ n o H k r a j u s a t n a

bssssas:'

prac Na- 
konsultscyjnem 

|  jednocześnie jed-
p S B t i i T S  Obejmującej m. 
r  ■eiytorium
L l ^ ł ^ S ^ ^ w t a d z y P a n a  
i ł o ^ ^ * b tlK ? * ? K jest na podsta- 

[ M  i  dnia 1
łyóedos^^, P°*lSPowanic wy- 

’ aczkolwiek 
które be-

Pewne jest jedno, że wybory,, za­
rząd zo n e  p rzez Pana G e n e ra ła ,- 
mogłyby objąć część tego terytorium, 
które Rząd Polski uważa za sporne. 
Nie będzie mogła wziąć udziału w nich 
ludność pasa neutralnego pomiędzy 
wojskami Pana Generała a wojskami 
litewskiemi, jak również ludność tych 
ziem etnograficznie polskich, które 
obecnie są zajęte przez wojska litew­
skie. Przeprowadzenie w tych warun­
kach wyborów i zwołanie sejmu w 
W iln ie  w yrządziłoby p o śre d n io  
krzywdę tej ludności, której prawa do 
wypowiedzenia swobodnie swej woli 
Rząd Polski zdecydowany jest bronić 
jak najkategoryczniej i która niejed­
nokrotnie już polskość swą czynem i 
słowem zadokumentowała.

Z  uwagi na wszystko powyższe, 
Rząd Polski wypowiada Panu Gene­
rałowi życzenie, by postępowanie wy­
borcze, zarządzone 14 grudnia 1920 r. 
rozporządzeniem Tymczasowej Ko­
misji Rządzącej, zostało zawieszone”.

W związku z powyższym gen. Ż e li- . 
gowski, 1 lutego 1921 r., zadecydował 
nowym dekretem, że postępowanie 
wyborcze w Litwie Środkowej rozpo­
częte 14 griiclnia 1920 roku zostaje 
zawieszone na czas nieokreślony.

Ze względu na brak porozumienja 
Polski i Li twy co do przyszłego plebis­
cytu 2 marca 1921 Rada LN zdecydo­
wała się wycofać z tego projektu i 
zaproponowała zainteresowanym rzą­
dom bezpośrednie rozmowy, na co 
obie strony przystały. Przewodniczą­
cym rokowań polsko-litewskich z ra­
mienia LN .został delegat belgijski 
Paul Hymans. Początek konferencji 
wyznaczono ńa dzień 20 kwietnia 1921 
roku, miejscem obrad miała być Bruk­
sela.

Od rozmów w  Brukseli do 
ostatecznego rozpoczęcia 
postępowania wyborczego

Zanim  doszło do oficjalnych 
rozmów polsko-litewskich w Brukse­
li, wcześniej miało miejsce wydarze­
nie, które w sposób znaczący zaciążyło 

. na polskiej polityce wschodniej. 18 
'  marca 1921 roku w Rydze zostaje 

podpisany traktat pokojowy między 
Polską a Rosją i Ukrainą Radziecką. 
Ze względu na to, że w polskiej dele­
gacji na rokowania pokojowe przewa­
gę zdobyli.zw olennicy endeckiej 
polityki wschodniej, stąd wschodnia 
granica Polski przybrała kształt taki, 
jaki odpowiadał tej koncepcji. Dok­
tryna endecka zakładała stworzenie 
państwa jednolitego językowo i kultu­
ralnie, w związku z czym w jego grani­
cach nie mogło się znaleźć więcej niż 
jedna trzecia mniejszości narodo­
wych, gdyż więcej Polska nie mogłaby 
„strawić”. W taki też sposób ustalono 
wschodnią granicę opierając się na 
Zbruczu w przypadku Ukrainy i rezyg­
nując ze znacznego obszaru  na 
Białorusi (delegacja rosyjska była 
skłonna przyjąć linię Połock -— Bob­

ruj sk — Mozysz — Równe z Miń­
skiem po stronie polskiej). W ten 
sposób Polska s traciła  właściwie 
wszelką szansę na realizację idei fede­
racyjnej, gdyż zniknęli główni partne­
rzy takiego układu. Istniała co prawda 
jeszcze szansa realizacji tej idei w 
przypadku Litwy, traktat dawał Pola­
kom w tej sprawie wolną rękę. W art. 
Ul wyraźnie zaznaczono, że „Obie 
układające się strony zgadzają się, że 
o ile w skład ziem położonych na 
zachód od oznaczonej w artykule II 
traktatu niniejszego granicy wchodzą 
terytoria sporne między Polską a 
Litwą — sprawa przynależności tych 
terytoriów do jednego z tych dwóch 
państw należy wyłącznie do Polski i 
Litwy”. Znając jednak postawę Lit­
winów podczas poprzednich rozmów, 
trudno było liczyć na pomyślną reali­
zację tej koncepcji i w tym przypadku.

Rozmowy polsko-litewskie roz­
poczęto 20.IV.1921 roku w Brukseli, 
pod przewodnictwem delegata belgij­
skiego Paula Hymansa. Rozmowy to­
czyły s ię  b e z p o śre d n io  m iędzy 
delegacją polską i litewską, bez obec­
ności przedstawicieli Litwy Środko­
wej. W związku z tym gen. Żeligowski 
zażądał, aby do delegacji polskiej 
dołączyć dwóch rzeczoznawców z 
Litwy Środkowej. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych wyraziło zgodę i 1 
maja 1921 roku wyjechali z Wilna do 
Brukseli dwaj przedstawiciele gen. 
Żeligowskiego — Kazimierz Okulicz i 
Zygmunt Fedorowicz. Na miejscu, po 
rozmowie z szefem delegacji polskiej 
Szymonem Askenazym, okazało się, 
że uczestnictwo w rozmowach polsko- 
litewskich delegacji Litwy Środkowej 
jest niemożliwe. Askenazy tłumaczył, 
że włączenie delegacji od gen. Żeli­
gowskiego mogłoby stać się okazją dla 
d elegacji litew skiej do zerw ania 
rozmów, których nie chcieli. Wy­
wołało to wielkie oburzenie Okulicza 
r Fedorowicza, którzy wystosowali do 
A sk en azeg o  p isem n y  p ro te s t,  
składający na niego odpowiedzialność 
za niedotrzymanie zobowiązań MSZ 
wobec Żeligowskiego. Ostatecznie 
więc w rozmowach uczestniczyła sama 
delegacja warszawska w składzie: Szy­
mon Askenazy— przewodniczący, Ju­
liu sz  Ł u k asiew icz , M irosław  
Arciszewski i Józef Beck, który wg Fe­
dorowicza spełniał przy Askenazym 
taką rolę,, jak kpt. Prystor przy Żeli­
gowskim. „Był on mężem zaufania 
Piłsudskiego i pilnował, by Askenazy 
nie zagolopował się i nie odchylił od 
linii, wskkzanej przez Naczelnika 
Państwa. Dodatkową osobą w dele­
gacji polskiej był Anatol Muhlstein, 
sek re tarz  poselstwa polskiego w 
Brukseli, który był głównym doradcą 
Askenazego w trakcie rokowań. Prze­
wodniczącym delegacji litewskiej był 
Augustinas Voldemaras.

(Cdn.)

A le k sa n d e r  S R E B R A K O W S K I

^ vn J, V tt(,wchodzi sekre-

S ,  "toczyć EeOe, że 
5 moim 

bardzo zaz­

drosny i nie chce wierzyć, że pan jest 
stary, łysy i pryszczaty. .

* * ^ 2  •  •  *
Mąż zwraca się dó żony:
— Kochanie, ty masz oczy jak 

. szyby naftowe.
— Takie płonące?
— Nie, takie zaropiałe.

NASI MILUSIŃSCY 
Jaś wraca do domu cały przemo­

czony.
— Co się stało? — pyta matka.
—̂-Bawiliśmy się z kolegami w-psy.
— No i co?
— Ja byłem latarnią.

Z RÓŻNYCH SZUFLAD 
-  Czy ty wiesz, że dookoła nas 

kręci się cała masa oszustów?— mówi 
Franek do Józka.

• — Dlaczego?
— Wczoraj, jeden facet zwracając 

dług węifenął mi fałszywe milion 
złotych?

— 1 co zrobiłeś?
— Już ich nie mam, udało mi się 

tym banknotem zapłacić w kawiarni.'
* • •

-— Kelner! Jużod piętnastu minut 
i usiłuję odciąć kęs tego kotleta!

— Niech s|ę szanowny pan nie 
denerwuje, zamykamy dopiero o 22.

Miasto niezwyciężone,
nieujarzmione

nastroje walki wyzwoleńczej kierownic­
two obozu londyńskiego chciało uzys­
kać w postaci zwycięskiego powstania 
argument, popierający realizację jego 
głównego celu politycznego: zdobycia 
władzy w kraju...”

Nie powtarzałbym tych godnych 
pożałowania, „myśli” zacytowanych w 
publikacji pt. „Lekcja o  Powstaniu” 
(„Gazeta Wyborcza”, 2 października 
1991 r.), gdyby nie przypominały one 
„zarzutów” obecnie stawianych przez 
niektórych społeczników, litewskich 
wobec działalności Armii Krajowej Ok­
ręgów Wileńskiego i Nowogródzkiego.

Bóg dał i historia dokonała weryfi­
kacji przytoczonych powyżej ocen. Ot­
rzymały satysfakcję bezgraniczne 
bohaterstwo powstańców warszaw­
skich, patriotyczna ofiarność żołnierzy 
Armii Krajowej. Ich postacie i czyny 
wydarte zostały z zapomnienia. W Pow­
staniu .Warszawskim, na innych polach 
bitewnych AK była armią ochotniczą,

. nikt z jej żołnierzy nie czerpał żadnych 
korzyści, zaangażowaną ideowo i emoc­
jonalnie w sprawę odzyskania niepod­
ległości Rzeczypospolitej Polskiej. 
Nieprzypiłdkowo więc 30 sierpnia 1944 
r. rząd brytyjski ogłosił deklarację w 
sprawie Armii Krajowej. Deklaracja ta 
stwierdzała, że rząd brytyjski uznaje 
Armię Krajową za siłę kombatancką, 
stanowiącą integralną część Polskich 
Sił Zbrojnych. Zawierała ona jedno­
cześnie ostrzeżenie skierowane do 
Niemców, że wszelkie represje w sto­
sunku do żołnierzy AK stanowią pog­
w ałcenie prawa wojennego i 
dopuszczający się represji lub gwałtów 
będą pociągani do odpowiedzialności.

Żołnierze Armii Krajowej — u- 
cz es lnicy Powstania Warszawskiego 
walczyli w imię wolności, nie zaś gwoli 
kaprysu swego dowództwa. Walczyli o 
rzeczy w ich pojęciu najświętsze, kiero-. 
wały nimi podstawowe pragnienia 
każdego człowieka — dążność do zrzu­
cenia obcego, nienawistnego jarzma, 
działali i bili się w duchu najlepszych 
tradycji wilk niepodległościowych.

Dzisiaj skłaniamy głowy przed bo­
haterstwem i poświęceniem wszystkich 
żołnierzy Powstania. Warszawskiego, 
ludności Warszawy. Miasto nad Wisłą, 
przyjmując na siebie ciosy wroga, wyka­
zało hart. na j;iki nie zdobyło się wiele 
miast Europy w czasie ostatniej wojny. 
Powstanie Warszawskie było najwięk­
szą akcją zbn-jną podziemia od paź­
dziernika i  939 po styczeń 1945 r. # 
Warszawa walczyła i wykazała, że jest 
godna tej czci, jaką otacza ją cały naród 
polski. Polacy po całym świecie rozsia-

W sierpniu 1944 r., 49 lat temu, już 
czwarty dzień trwało Powstanie War­
szawskie. Przeszło ono do historii prze­
de wszystkim jako wspaniały, nie 
mający sobie równego bohaterski zryw 
żołnierzy Armii Krajowej, innych pols­
kich formacji zbrojnych, a na równi z 
nimi i społeczeństwa stolicy, pragną­
cych w olności i za tę  wolność . 
poświęcających dobro najwyższe. Cho­
ciaż pod gruzami straszliwie zniszczo­
nego miasta zginęło około 2S0 tys. jego 
mieszkańców, dokładnie ilu— nikt już 
nie potrafi ustalić, chociaż spłonęły za­
bytki i dorobek wielowiekowej kultury, 
Warszawa w istocie nie została zwy­
ciężona. 18 tys. żołnierzy powstania, 
wśród nich kwiat polskiej młodzieży, 
harcerze, dzieci, oddało życie za War­
szawę, 25 tys. zostało rannych, tysiące 
rodzin opłakało śmierć najbliższych^ 
Nikt jednak nie przestał być dumny, że 
brał udział w walce.

63 dni i nocy — od 1 sierpnia do 2 
października 1944 r. — waiczyta War­
szawa. Okupant hitlerowski nie złamał 
ducha jej obrońców. Kroniki odnoto­
wały: Po podpisaniu aktu kapitulacyjne- 
go,. oddziały  A rm ii Krajowej 5 
października maszerowały w kierunku 
placu przed Politechniką. Na ulicy 6 
Sierpnia stali oficerowie niemieccy, w 
napięciu i czujnie patrząc na nadcho­
dzących. Naraz powstańcy zatrzymali 
się, rozległ się hymn „Jeszcze Polska nie 
zgninęła”, wszyscy podnieśli ręce do sa­
lutu, cywile odkryli głowy. Ktoś nie 
wytrzymał i zaczął głośno szlochać. Ko­
lumna powstańczą ruszyła dalej, nie 
zwracając uwagi, na wyczekujących 
Niemców. A kiedy zrównała się z nimi. 
maszerując noga w nogę, powstańcy 
unieśli głowy. Część z nich przyciskała 
do piersi broń, którą za chwilę mieli 
cisnąć na stos...

Od razu po wojnie na żołnierzy 
Armii Krajowej, w tym uczestników 
Powstania Warszawskiego, urządzono 
bezpardonową nagonkę, szkalowano 
ich, prześladowano. Powracających z 
niewoli witano słowami „Preczz bandy­
tami AK”. W środkach masowego prze­
kazu, m.in. w szkolnych podręcznikach 
historii ukazywały się absurdalne osz­
czerstwa, krzywdzące, wypaczające his­
torię stwierdzenia: „Reakcja polska — 
polskie klasy posiadające, obszarnicy i 
kapitaliści — zdecydowała się na wy­
wołanie powstania nie uzgodnionego z. 
wyzwoleńczą Armią Radziecką, ale 
umówionego uprzednio w tajemnicy 
przed narodem z kołami, hitlerowski­
mi...”; „Wszyscy przywódcy powstania 
wyszli cało z powstania. Ci sarni faszys­
towscy generałowie, którzy mordowali 
ludność Warszawy, zaopiekowali się 
przywódcami powstania...”; „Upatrzeni 
na przywódców powstania kierownicy. 
AK związani byli z okupacyjnymi 
władzami i gestapo...”; „Rosnący zapał 
ludności do zbrojnej rozprawy ze znie­
nawidzonym okupantem postanowiła 
reakcja wykorzystać dla swych strate­
gicznych celów,..”; „Wykorzystując 
powszechne wśród ludności stolicy

Jeny SURWIŁO

NA ZDJĘCIU: Warszawa, 1992 r. 
— członkowie delegacji weteranów 
walk wyzwoleńczych z Wilna 1 WI- 
leńszczyzny po złożeniu hołdu pamięci 
przy pomniku Powstańców Warszawy 
podczas Światowego Zjazdu Komba­
tantów.

Fot. Jerzy Karpowicz



RSSPUB L1K\
•„Tele-3" Arvydas Juozaitis nazwał impe-. 

rializmem kulturalnym (wtorek): '
Więc, proces się rozpoczął. Pociąg, wiozący 

nasze ciała i dusze na Wschód, ruszył w przeciw­
nym kierunku — Zachód. Po to zaś, żeby ruch 
był szybszy i prędzej przybliżył katastrofę, z tegoż 
Zachodu uruchomiono jeszcze jeden pociąg 
„Tele-3”. Jest to telewizja, która podjęła się tego, 
aby uczynić z nas „uświadomionych Europej­
czyków”, oglądających co tydzień po „trzy fajne 
filmy", po których obejrzeniu niewątpliwie pot­
niemy nasz mózg i model świata na plasterki 
kiełbasy salami. Przychodząca obłuda zawsze 
wiele mówi o swoich zaletach.moralnych. Takież : 
wygląda „Tele-3", która próbuje nadać faktowi 
swego pojawienia się szczególne znaczenie naro-. 
dowe i międzynarodowe. Na domiar tego zajęła 
ona kanał TV, na którym mogliśmy oglądać tele- 
wizję rosyjską, a nie telewizję Ostankino, która 
zatrzymała się na torach imperium. Wszystko to 
zrobiono bez żadnych sondaży i plebiscyt ów soc- 
jologicznych. Toteż już to  mówi, że zabrano się 
nie na żarty.

Niestety, język, który rozumie 90 proc. 
mieszkańców kraju, nie może być przeplatany i 
mieszany z językiem zrozumiałym tylko dla. 10 . 
proc. mieszkańców. Tylko właśnie taką miesza­
ninę zaprezentowała „Tele-3".

Orientujemy się na Zachód. Ale nie zapomi­
najmy, że większa połowa mieszkańców Litwy 
niegdy nie zdąży z realizacją tej zmiany orienta­
cji. Są to wszak ludzie żywi i żadne orientacje 
młodego pokolenia lub rzekoma moralność nie 
zdołają reprezentować tego życia.

E rsatz  program  zaproponow any przez 
„Tele-3** wykazuje, jak niewiele imperializm 
amerykański różni się od sowieckiego. O ba— to 
takie same łowy na „masowego widza”, ta sama 
ideologia uproszczenia i uprzyjemnienia świata, 
ten sam kicz. Różnica może tylko ta, jaka bywa 
na taśmie filmowej: w jednym miejscu pozytyw, 
w drugim negatyw.

W czerwcu w niewielkim audytorium w Kow­
nie miałem okazję wysłuchać skarg ludzi kocha­
jących kulturę i żyjących nią, co zniweczonej 
możliwości oglądania ulubionych i znakomicie 
przygotowanych programów kulturalnych i 
filmów Rosyjskiej TV. To samo słyszy się 
również wśród działaczy teatru i specjalistów 
filmu: utraciliśmy jedno bardzo duże, doskonale 
rozumiane okno na świat. I dlatego nasuwa się 
bardzo proste pytanie: jeżeli „Tele-3” może 
transmitować z Rosyjskiej TV serial „Santa Bar­
bara”, to dlaczego tylko tę mydlaną operę?

*„Czy zapłonie „czerwona latarnia” u stóp 
Góry Trzykrzyskiej”? ten intrygujący tytuł 
tłumaczy informacja własna „R”:

15 lipca br. po opublikowaniu w „Respubli- 
ce” pikantnej informacji „W nowościach w cent­
rum Europy”, że w Wilnie, w domu mieszkalnym 
u stóp Góry Trzykrzyskiej zamierza się otworzyć 
hotel oraz na skutek krążących po mieście 
pogłosek, że zapłonie tam „czerwona latarnia”, 
już  następnego dnia w redakcji pojawił się 
właściciel przyszłego hotelu A. Zuokas i podjął 
rozmowy w sprawie możliwości uzupełnienia tej 
informacji. Przyniósł on podania byłych loka­
torów tego domu, potwierdzające fakt opubliko­
wany w „Respublice**: dopóki toczyły się 
rozmowy w sprawie sprzedaży mieszkań A. Zuo- 
kasowi, lokatorów straszono.

nA. Zuokas opowiedział o swych planach 
utworzenia u stóp Góry Trzykrzyskiej „miastecz­
ka w mieście”. W końcu XX wieku w domu 
będzie się mieścił hotel na 12 miejsc, kawiarnia. 
Jeżeli uda się zainteresować tym projektem 
Centrum Kultury Ludowej Litwy, A. Zuokas za­
mierza odbudować stojący w pobliżu budynek 
przedwojennego „Klubu Szlacheckiego” , w 
którym mieściłyby się galeria sztuki, klub-ka- 
wiamia. A. Zuokas przekonywał „Respublikę”, 
że „czerwona latarnia** naprawdę nie zapłonie 
nad Wilenką, a byli lokatorzy domu nie mają 
żadnych pretensji do tego romantycznego 
chłopca*.

Taką właśnie informację zechciał ujrzeć A  
Zuokas w „Respublice” i napisał list, że z kolei 
nie ma żadnych pretensji do naszej gazety, za 
której wychowanka się uWaża.

Szkoda, że nie możemy odpowiedzieć tym 
samym naszemu „wychowankowi”. Po napisaniu 
oświadczenia A. Zuokas udzielił „Respublice” 
wywiadu, który zmusił reporterów gazety do 
zwątpienia w jego „romantyzm”. A  Zuokas os­
karżył o zastraszanie byłych mieszkańców spod

Góry Trzykrzyskiej bezpośrednio zmarłego nie- 
tdawno; człowieka, mówiąc: „...między nami (A. 
Zuokasem i zmarłym, który niedawno zginął w 
wypadku samochodowym —' red.) była swego 
rodzaju rozmowa. On (zmarły) mówił: „Mam . 
wpływ na lokatorów, lokatorzy obniżą cenę, 
sprzedadzą ci taniej, a różnicę wypłacisz mnie”.
A. Zuokas sam nie zastraszał lokatorów domu, 
który chciał nabyć: „Moim głównym naciskiem 
było.;. nawet nie naciskiem} a wpływem: kanali­
zację trzeba uporządkować — porządkowaliśmy 
iyśpólńie, oni zaś, naturalnie, nie.mają pienię- 

|  dzyi-A
25-letni biznesmen A. Zuokas lubi pod­

kreślać, że jego „biznes jest piękny”. Powiadał, 
że „miasteczko w mieście” będzie budował kosz- . 
tem własnych środków. Jeżeli zajdzie potrzeba, , 
to dopomogą „poważni wspólnicy”. Wszak, 
mówiąc między nami, projekt kosztowałby od 
200 do 400 tys. dolarów USA. To pięknie, że 
młodzi i energiczni ludzie inwestują swe pienią­
dze tu, na Litwie. Więcej jest przykładów, gdy 
zaledwie dorobiwszy się ze swymi dolarami ru­
szają za morza, jak pupil „Lietuvos rytas” R. 
Marcinkevi£ius, który ostatnio prawie za 3 min 
dolarów kupił w USA zamek. Natomiast bogać- « 
two A. Zuokasa będzie cieszyło oczy wilnian, a 
nie zamorskich mieszkańców.

* „Oddajcie mój kąsek” — żąda Egmontas 
Jansonas, poruszając problem związków zawo­
dowych:

Panowie (towarzysze) przywódcy konfede- 
racji, wspólnot; federacji, grup, wolnych i innych 
związków zawodowych! Gdy przystąpicie do po­
działu majątku tych związków zawodowych, 
miejcie na względzie, że ja, były członek związku 
zawodowego, były członek Związku Teatralnego 
(były, gdyż nie zapomniałem, z jakim hałasem 
mnie wydalano z niego, ale zapomniałem^ jak po 
cichu,nie przepraszając i nawet nie prosząc mnie 
reaktywowano w nim moje członkostwo) preten­
duję do dwóch okruchów ze stołu podziału. Mam 
do nich prawo, przez długie bowiem lata 
zarówno jednemu, jak i drugiemu regularnie 
płaciłem składki członkowskie. Co prawda, ciąg­
le sądziłem, że związek zawodowy to jest jedno, 
a Związek T eatralny (twórczy!) co innego. 
Obecnie zajrzałem do listy związków zawodo­
wych zarejestrowanych w Ministerstwie Spra­
wiedliwości i okazało się, że ten związek, który 
uważałem za twórczy, a nie socjalny, jest również 
związkiem zawodowym (podobnie, jak powiedz­
my, kierowany przez R . Eilunavićiusa związek 
„niewłaściwych** dziennikarzy, lub związek 
dziennikarzy właściwych, utworzony przez A; 
Żemaityte). .

Tak więc, drodzy panowie-towarzysze, pro­
szę o 2 okruchy ze stołu podziału. Jeżeli, natural­
nie, spadną. Rozumiem, że tych okruchów (po 
waszej uczcie przy stole suto zastawionym niez- 
nacjonaiizowanym przez państwo, pozostawio­
nym wam majątkiem —  domami, samochodami 
itp) będzie masło, a nas, szeregowych związ­
kowców, obecnych i szczególnie byłych —  dużo. 
Ale jednąk... może jakiś kąsek nie zmieści się w 
waszych szeroko rozwartych ustach, może wasze 
jeszcze w tamtych czasach przypróchniałe zęby 
nie przeżują twardszego kawałka mięsa...”

♦Kostas Astravas w „Laisva Lietuva” (skąd 
„R” przedrukowała) mówi o litewskim chaosie i 
korupcji:

Litwa pod względem korupcji plasuje się 
jako druga po Kolumbii. Tego zdania są Ja- 

■ pończycy i inni. Przybywając juz po raz piąty na 
ochotnika do Litwy, aby pomóc budującemu się 
krajowi, bardzo jasno dostrzegam tę szybko po­
stępującą degradację, szczególnie szybki stop­
niowy upadek ekonomiczny, moralny i socjalny. 
Można śmiało twierdzić, że pod tym względem 
Litwa osiągnęła.już poziom Somalii.

Gdy udałem $ię do Parku Narodowego 
Mierzei Kurowskiej, ujrzałem Wśród sosnowego 
boru wycięte pole na budowę lotniska. Las ten 
został zasadzony 39 lat temu. W całym cywilizo­
wanym świecie parki narodowe są pod ochroną 
prawa dla zachowania piękna naturalnego, zab­
rania się w nich działalności komercyjnej, unika 
się zakłócenia spokoju dzikich zwierząt, zmiany 
krajobrazu i,podejmuje się starania, aby w miarę 

. możliwości regulować ruch samochodowy.
Dziwne, że w tej kwestii nie wypowiadają się. 

osoby z poprzedniej władzy, które reprezento­
wały Litwę na konferencji w Rio de Janeiro, 
poświęconej ochronię  przyrody, na której 
powzięto zobowiązanie chronienia przyrody, 
zwłaszcza parków narodowych. Czyżby delegacja 

- Litwy udała się do Rio de Janeiro, aby bankieto­
wać, wznosić lampki szampana, & po powrocie 
znowu żyć w środowisku barbarzyńskim, akcep­
tując wyniszczenie parków narodowych Nidy i 
Giruliai. Nasuwa się pytanie, dlaczego uczestni­
cy tej ważnej konferencji milczeli, gdy premier 
G. Vagnorius, ministerstwa leśnictwia, budow­
nictwa i urbanistyki wespół z Departamentem 
Ochrony Środowiska i zarządem miasta Neringi 
przystąpili do opracowywania barbarzyńskiego 
projektu. Rzeczywiście, nieco dziwne wydaje się, 
że G. Vagnoriuś nie zdążył podpisać tego bardzo 
zyskownego dla małej grupki rozporządzenia,

które z radością podpisał Alćksandras Abiśala, 
objąwszy dopiero co tymczasowe stanowisko - 
premiera.

Roporządzenie to brzmi: „Zezwolić na 
w yrąb  lasu  w m ieśc ie  N eringa według 
załącznika”. Data dokumentu — 14 sierpnia 
1992 r., n r 810 p.

Następnie dokumenty głoszą, że zostaną tu 
urządzone magazyny paliwa i smarów samoloto­
wych. Obok lotniska przewiduje się miejsce do 
parkowania 20-30 pomniejszych samolotów.
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*  Z  obszernego wywiadu z ministrem spraw 
zagranicznych Litwy P. Gylysem, traktującego o 
problemach podpisanych umów z Niemcami; 
oraz strefy wolnego rynku z Kaliningradem wyb­
raliśm y do zacytow ania tem aty dotyczący 
przyszłego traktatu z Polską oraz spraw związa­
nych zpracą aparatu ministerstwa:

„— 16 czerwca ambasador Litwy w Polsce 
wręczył ministrowi spraw zagranicznych Polski 
projekt międzypaństwowego traktatu. Czy odz­
w ierciedli on dotychczasowe stosunki obu 
państw? Dokładniej: jak skomentuje Pan ocenę 
p o lsko-litew skiej przeszłości lat 1920-39 
zarówno w Polsce, jak i na Litwie?

— Projekt naszego traktatu odzwierciedla 
ocenę tej historycznej przeszłości. Głównym 
jego akcentem jest to, że wydarzenia przeszłości 
nie mogą mieć żadnych konsekwencji prawnych 
czy ekonomicznych dla Litwy. Polska zaprzecza 
ocenie wydarzeń historycznych. Powinno to sta­
nowić obiekt negocjacji. Jako minister muszę 
jednąk wyrazić swe mocne przekonanie, jaki ma 
być główny akcent tych negocjacji. A więc żad­
nych praw Polsce i żadnych zobowiązań Litwie.
t - j  V

—  Czy wszystkie 170 gabinetów w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych są zajęte?

—  Nie bardzo wierzę, że tyle tego tu jest.
—  Proszę uwierzyć, lak ą  informację w 

ubiegłym tygodniu podał do wiadomości główny 
doradca prezydenta R. Rajackas, który potrafi 
liczyć...

■— Dokładnie wiem, jaką powierzchnię zaj­
muje nasze ministerstwo. Prawie jeden hektar. 
A le jest na niej również sporo powierzchni 
nieużytecznej. Niektóre gabinety są zbyt duże, 
jak  na przykład, mój i niezbyt funkęjonalne. 
Może i j a t  tyle gabinetów, dokładnie nie wiem. 
Przyjęliśmy jednak sporo instytucji resortowych. 

. T u  się ulokowały ambasada Łotwy, Departa­
ment Narodowości, Grupa Regionalna i  sporo 
innych resortów. Nie jesteśmy w ciasnocie to 
prawda.

—  Ale ile osób pracuje w MSZ?
— 220. Redukujemy etaty. W poprzednim 

ministerstwie, o  ile pamiętam pracowało 270 
osób. Z  Ministerstwa Międzynarodowych Sto- 
sunków Ekonomicznych przyjęliśmy 12 osób. Z 
dwóch ministerstw, tworząc jedno, zredukowa­
liśmy około 40 etatów.

— Po raz który za Pana kierownictwa w dru­
giej ekipie M SZ nastąpiła wymiana kadry?

—■ Po raz drugi, o  ile pamiętam. Pierwszy raz 
nastąpiło to-w styczniu, gdy odeszli wiceminist­
rowie G. ŚerkSnys i V. Katkus. Obecnie —  A. 
Miskinis i L. V. Papirtis.

— Czy może skomentować Pan przyczyny 
ich odejścia? >

—  Rozmawiałem z obu swymi zastępcami. 
Być może na ich decyzje wpłynęła też opinia 
społeczności. Zwłaszcza jeśli chodzi o L  V. Pa- 
pirtisa. A. Miśkinis jest wykwalifikowanym eko­
nomistą, a L. V. Papirtis — dobrym prawnikiem. 
Nie chciałbym więcej komentować, zwłaszcza że 
sami dożyli rezygnacje. Mamy już i inne proble- 
jny. Nikt nie chce pracować w ministerstwie. 
Chodzi o to, że stawiamy pewne wymagania, a w 
społeczności panuje pogląd, że kierownictwo pa­
sożytuje żyjąc z  podatków szeregowych podat­
ników. Kto chce być pasożytem? Ponadto nie 
bardzo możemy ściągnąć dobrych specjalistów z 
powodu poborów...

—- Jakie jest przeciętne wynagrodzenie pra­
cownika waszego ministerstwa?

~ Dziś właśnie rozmawiałem na ten temat z 
kierownikiem działu. Otrzymuje on około 150 
litów, bez potrąceń — tpoże ze 200 litów, ale jest 
to  bardzo małó. Wiadomo, że można przyjść do 
naszego ministerstwa mając cel — pracę w kor­
pusie dyplomatycznym za granicy”.

*  Członek Sejmu prof. Algimantas Buinevi- 
ćius mówi o pracy sejmowego komitetu ekono­
micznego, którego jest członkiem (wywiad 
zamieszczony w czwartkowym numerze):

„— Sądzę, że Litwa bez inwestycji zagranicz­
nych byłaby krajem bez przyszłości. Nasze zaso­
by wewnętrzne są zbyt skromne, a z uwagi na to, 
że na stworzenie nowoczesnego stanowiska ro­
boczego potrzeba około 70 tys. dolarów, zrozu­
mienie tego jest bardzo istotne. Tymczasem 
przemysł Ulwy jest źle przygotowany do meto­
dycznego przyjęcia kredytów zagranicznych. Z 
tego powodu proces ten się przeciągnie.

Należy przypomnieć pewną 
nie zapominać, że wynagrodzeifS&S 
wprost proporcjonalne do kapit*fo M  
wanego w stanowisko robocze. Mg 1[ 
polega bezpośredni wpływ inwestyJjN 
nych na naszą stopężyciową.^ \  ^

LIETUV0S Alu)
- *  W numerze z 28 lipca opubUito^l

wywiad z członkiem Sejmu V la d iJ r l  
molenką „Sejm - -  to nie partyjna

— Czy posłowie na Sejm odczuj-
-ludzi, dążenia, potrzeby?

Połowa z nich nie,ma konia1aB 
Przede wszystkim z powodu niedobre^ 
wyborach do Sejmu — mieszana r j  
system większościowy. Zaledwie 
na Sejm ma okręgi, swych wyboraj^ 
oni listy, p rom ują  wyborców, p o ,^  
rozstrzyganiu konkretnych spraw, jgl 
sekretariaty. Druga połowa, która 
Sejmu popizez listy, nie ma ani k f r  
miejsca, ani konkretnych wyborców! W 
o  takim systemie wyborczym rośnie i! 
niestabilność społeczna, prawo prz^j 
najważniejszą ustawą. Na przykład,**!? 
po dużych i trudnych do przezwyciężaj 
wodzeniach, w obliczu niestabiluou! 
obywatele opowiedzieli się przecie 3 
proporcjonalnemu systemowi wyborczy 

Stale byłem zwolennikiem syn^Tl 
szóści owego. Szczególnie potrzebny 
teraz, w okresie przejściowym^,^ 
wiele problemów, niejasności, potną 
mieć swego konkretnego przedstawicjd,®*® 
mie.

To jedna strona medalu. Druga M B k i 
kość pracy posła. Jeśli się rozmawia ir® 
radzi ina, chce dopomóc— to trzeba w* 
czego się dąży. Ludzie powinni zraza 
raźnie stanowisko i kompetencje. WŁ 
znaczy to jeszcze, że w okręgu nie będzc, 
poglądów. Ludzie mogą zaakceptować 
przyjąć postulaty lubjiie przyjąć, ming; 
muszą i mogą rozmawiać ze swym 
lem w. Sejmie. Moim zdaniem, pod J 
reprezentuje wszystkich obywatel 
niezależnie czy głosowali oni za lub 
poseł w ramach ustawodawstwa powimrl alne 
ma gać wszystkim.

— Czy można zilustrować to przythppap
— Na przykład. Związek Polaków 

na wybory z osobną listą i własnym pm ^B  
Gdyby wśród nich został wybranylinit^E 
nywałby ten sam program. Poseł p | ^ H  
własną postawę obywatelską niezależnej® 
rodowości. Nie widzę w tym problemui^H 
w ościow ego. J e s t  to  problem pod
politycznych” (...) .

*  W numerze następnyąj®- inny'* nai 
przewodniczącym zarządu Banku 
Romualdasem Visokavićiusem:

„W ubiegłym roku, tuż po wybondHB1 
z posłów na Sejm powiedział mi, żc 
złożono interpelację. Co powiedziaftji^^Ł- 
gdyby zaproszono do załatwiania sprflBgy 
Litewskiego. Następnie z rządu u m H  
Początkowo odmówiłem. Chciałem 
pracować w banku komercyjnyra.IjflP^H 
o kandydaturę. Zastanawiałem 
Wałem, ale ze mną rozmawiano twanM^K^ 
dzasz się... Przyjmiemy wtedy zapitym klut 
kandydaturę. A w razie czego | | | | | 1  Z  j< 
VisokaviĆius tak niefortunnie zapropo1!  estr 

Powróciłem z delegacji we Włofltfj tatn 
postanowiono wybrać mnie. Zona 0*1 carz 
żyjmy spokojnie. Przeżyliśmy już 
Wszystkich zaszczytów, wszystkich |** ł 
zagarniesz. Do wieczności trzeba 
Już lepiej z czystymi rękami, b e z a ^ ^ ^ ^ K l 

Powiedziałem, że na to stanowi 1  Zać s 
przyjść niespodziewanie. Zapraszik*^Pjch 
mowę frakcje i komitety sejmowe.Ztf^^Hfl 
że zarówno prawica jak i lewica 
aby kierownikiem Banku Litewski^ 01 
byle kto. Szukano perły wśród Perf ^ j ^ ^ Ł .  
miem tylko socjaldemokratów. | g | |  
mój ślad, obserwują, czy gdzieś 
knąłem, nie skaleczyłem. Gdzie W* 
czego się poniżają?

— Czy jest pan zadowolony l | l  
Baldiśiusa związaną z w p ro w ad zali

— Można powiedzieć,, że 
mimo wszystko-lii zostanie wpr°'*,8<\ jM K ?  
jęła ekipa -BaldiSiusa. I jest i° ^ ^ Ł ^ ta tn  
Ale im się nie wiodło. A winić j 
Próbowałem dyskutować, k ilfc a to ^ jłłiy  r 
o spotkanie. Był chłodny1. M°fc
pewne siły. Radziły nie Przyjn]0'*^^^K U i 
najmniej dyskutować. Niemiłej nâ ® S p o r  
chciał zaproponować sli-nowisko.^^yył L  
parlamentu.*Ale oficjalnej takiej 
było. Przypomnijmy lity ż 1 9 2 2 fl^ ^B p ? j5 
kruche — etykietki. W obawieP P0*
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m numerze objawienie re- 

^ • o S » d i i a « i  Konoplowowi:
"“ f J t n i d .  dniach do redskq. zacajl. te- 

J ^  c S n k y i  pytat oyn eczy w ito e  
- jjetuvo* aidas" wykupił bankowiec 

^ s S n p i B w :  Niby napomknął o tym 
C i tohoefocl“onyb>n,:a „Tauraś” Arturas 
M J “2 L,a de «  JUspublice”, zgjdopomógł 

' SuS!̂ l 7 bWnk;vBzystkim czytelnikom, 
zamkniętą spółką akcyj- 

l a f f l S a  sprzedać akcje można tylko 
g i l  „dy nadzorczej, a przede wszystkim
? atooto® i l l  Jak ** żadna 1
jTijaoTO aidas” me została sprzedana l i g  

S - W  może kilka cdonków spółki mogło 
|J"L  nielegalne umowy o sprzedaży, cho- 
^ L i  z przedstawicielami p. Konoplowa, ale 
“ 2 , ,e byłyby ważne dopiero po załatwieniu 

ndiie nadzorczej, która uprzednio 
K ®  zaproponować ich nabycie członkowi 
<    nłUmłri ftvć może w razie
S y  subskiypcja akcji zostanie podana do 
d̂omo£dpublicznej, aby poznać realną ich cenę 

jKty ludzie nie zostali oszukani. Obecne kierow- 
jinro spółki zrobi wszystko, aby gazeta pozostała 
jjalcna i nie zmieniła swego kierunku.

Zaniepokojonym czytelnikom musimy ob- 
jafóć f t  ostatnio częste publikacje p. Konoplo- 
n  oraz jego Kongresu Bezpieczeństw a 
Wbsnaid w „Lietuvos aidas” drukowane były 
Liychsamych zasadach, co i pozostała płatna 
! pH«na Jednego mi&ąca korporacja p. Ko- 
I Doptowa „Lietvetslas" zwyciężyła nawet konkurs 
| jjko firma wykupująca największą powierzchnię 
irihmową,aztq okazji pizeprowadzono t rady­
jek wywiad z jq kierownikiem. A więc i hałas 
Iwokół nabycia JJetuvos aidas” prawdopodob­
ne jertjedną (i dosyć pomyślną) kampanią re- 
fomową p. Konoplowa.

1 Gdy się okażecie niebezpieczeństwo jest re- 
2lne, zwrócimy się o pomoc do swych czytel- 

jiMr. Bo w naszym przekonaniu tylko oni tak 
naprawdę mogą kierować gazetą".

U E lW O S jrytas
*»Ostatniego ochotnika zza Atlantyku 

I obecna władza wypędza z Litwy” — Bronę Vai- 
I uukier.ć we wtorkowym numerze pisze:
1 Jak już pisaliśmy, w ubiegły czwartek na 
I  Pos*C(*zeniu rządu został zlikwido- 
| ’®y Litewski Bank Inwestycyjny. Rząd, który w

ciągu ostatnich miesięcy kilkakrotnie odkładał 
rozstrzygnięcie losów Litewskiego Banku Inwes­
tycyjnego, wreszcie postanowił „utajnić” rozpat­
rywanie tej kwestii i nie dopuścił dziennikarzy na 
posiedzenie. Po tym posiedzeniu przewodniczą­
cy Litewskiego Banku Inwestycyjnego (teraz już 
były) Yytąutas Dudenas odpowiedział na pyta­
nia „Lietuyos rytas”.

— Dlaczego rząd musiał przeprowadzić zamk­
nięte posiedzenie w sprawie pańskiego banku?

— Faktycznie na tym posiedzeniu nie było 
nic tajnego. Problem reorganizacji Litewskiego 
Banku Inwestycyjnego załatwiono dosyć prędko.. 
Ministrowie nikogo nie wysłuchiwali, siedzieli z 
opuszczonym wzrokiem. Może czuli wstyd. 
Byłem pr^gotowany do za brania głosu, ale nie 
zaszła tego potrzeba. Premier poprosił o popar­
cie jego wniosku i ministrowie zaaprobowali jed­
nomyślnie.

—  Wynika, że Litewski Bank Inwestycyjny 
jest reorganizowany. Wiedząc, że jedno ugrupo­
w anie p re te n d u je  do  budynku banku lub 
chciałoby przejąć jego fun keje, a jeszcze inne — 
coś jeszcze, co de facto oznacza tak zwana reor­
ganizacja?

■— Pytałem pana A. Śleźevićiusa, w jaki 
sposób bank nasz będzie reorganizowany. Pre­
mier odrzekł, że w trybie przewidzianym przez 
ustawy. O ile wiem, ustawy przewidują tryb, jak 
likwidować bank, natomiast cło reorganizacji po­
trzebny jest plan. Rząd nie posiada takiego 
planu. Powiedziałem, że w takich warunkach nie 
mogę podjąć się odpowiedzialności za bank, dla­
tego moje obowiązki powinien przejąć założyciel 
Litewskiego Banku Inwestycyjnego, mianowicie 
Ministerstwo Finansów, a dokładnie minister E. 
Vilkelis.

— Co oczekuje pracowników banku? 
p S  Jako że los banku rozstrzygano w ciągu

kilku miesięcy, część pracow ników już wcześniej 
zaczęła rozglądać się za pracą. Pracownicy nie 
zginą: młodzi, zdolni, wykształceni ludzie, w 
ciągu dwóch lat nauczyli się pracować z kompu­
terami, opanowali języki obce. Duża ich część 
odbyła staż w Europejskim Banku Odbudowy i 
Rozwoju, w Niemieckim Banku Rozwoju, Banku 
Inwestycyjnym Krajów Północy, do nas przy­
jeżdżali konsultanci, specjaliści bankowości in­
westycyjnej z Zachodu, którzy szkolili naszych 
ludzi w samym banku. Szkoda tylko, że może 
rozpaść się zespół. Dużo pracy i czasu potrzeba, 
zanim stworzy się zespjół”: .

* „Ostre pi(Sro Rimvydasa Valatki w coty­
godniowym felietonie napisało:

W tym czasie, gdy dwaj wybitni socjalde­
mokraci Litwy sprawdzali w Połądze -r- gdzie co 
zbudowano nie na miejscu, kontroler państwowy 
ogłosiły jak Ministerstwo Energetyki marnuje 
pieniądze podatników Litwy, którzy już od 
dawna nie mogą związać koniec z końcem. Oka­
zało się, że nie ma bez dymu ani jednego domu, 

' nawet najbardziej populistycznych partii: socjal­

demokrata J. Oleka z łaski byłego ministra ener­
getyki wyciągnął z kieszeni podatników 2900 do­
laró w  na p o d ró ż  p ryw atną , a le  pan V. 
Andriukaitis, który z dokładnością chirurgiczną 
potrafi poszukiwać przestępstw działaczy innych 
partii, w tym wypadku najpewniej znowu wyjaśni, 
że do wyjazdów zagranicznych socjaldemokrata 
może korzystać z pieniędzy biedaków.

Podczas rozpatrywania w Sejmie interpelacji 
do ministra finansów E. Vilkelisa w sprawie afery' 
2,5-miliardowego kredytu socjaldemokraci, jak 
też frakcja partii rządzącej głosowali za wotum 
zaufania dla skompromitowanego ministra. W 
ogóle odnosi się takie wrażenie, że partia rządzą­
ca skłonna jest bronić swych ludzi nawet wtedy, 
gdy samej jej stajesię to całkowicie niekorzystne, 
chociaż do Wyborów szła z innymi zasadami, co 
właśnie zjednało jej tysiące głosów.

Prokuratorom prasa przeszkadza „swobod­
nie myśleć”, pan V. Landsbergis prędko zapew­
ne nawet w inform acjach o pogodzie czy 
meczach piłkarskich w „Lietuvos rytas” dost­
rzeże realizację zamówień lewicy. Panu G. Kirki* 
lasovi prasa wszelkimi sposobami przeszkadza w '  
wyjaśnianiu narodowi polityki partii i rządu, na­
tomiast główny doradca prezydenta R. Rajeckas 
w ogóle wie, dlaczego o jednych prasa pisze do­
brze, a fleo  pracy i sprawkach innych, na przykład, 
urzędu prezydenta. Przyczyny tego zjawiska 
główny doradca przywódcy kraju poszukuje nie w 
budzących zastrzeżenia decyzjach prezydenta i 
innych aktualnych przywódców kraju, w aferach 
kredytowych, szybko realizowanej zmiany orien­
tacji Litwy w kierunku wschodnim, ale w kredy­
tach, które redakcja może otrzymała, a może nie 
otrzymała od jakiegoś banku komercyjnego.

Jest takie powiedzenie ludowe, głoszące, że 
czym sam się wymazałeś, to i innych mażesz**.

♦Można się pośmiać nawet z kroniki krymi­
nalnej (środa):

Emeryt Anicetas z ulicy Birutes w Udanie 
postanowił zabawić się. Restauracja i kawiarnie 
nie odpowiadały mu — przeważnie przebywa 
tam młodzież. Dlatego ruszył do dobrze znanej 

policji spelunki w Musteikiai.
Tam znalazły się aż dwie kobiety — 45—let­

nia i 52-Ietnia, które zaprosił do domu.
Anicetas poprosił jedną z kobiet, aby za­

tańczyła rozebrana. Dopóki gospodarz oglądał. 
obszerny program kulturalny, druga myszkowała 
po domu:

Nie znalazła nic zbyt wartościowego, wyszła 
tylko z radioodbiornikiem znanej firmy VEF.

Radio nie było nowe, ale drogie dla emeryta. 
Dlatego napisał podanie dla policji. Nie podał 
konkretnych okoliczności kradzieży, sfor­
mułował tylko — „ktoś ukradł”.

Krym inolodzy rozw ikłali tę h isto rię . 
Złodziejka właśnie odsiadywała doby, więc niet­
rudno było odnaleźć radio. Na widok towarzy­
szki wieczoru w gabinecie inspektora, Anicetas 
nawet zaczął prosić, aby nie karano złodziejki.

♦Lekarz oftalmolog Linas Śidrys tłumaczy, 
dlaczego wyjeżdża z dziećmi do Disneylandu, a 
nie operuje chorych na Litwie (czwartek):

„Dwa razy do roku na najruchliwszym lot­
nisku świata 0 ’Harc w Chicago gromada dzieci 
z litewskimi flagami witała radośnie oftalmologa, 
który wracał z Litwy. Tych manifestacji już nie 
ma. Juz nie -jeździ na Litwę* by operować pac­
jentów.

W ciągu ostatnich czterech lat jeździłem na 
Litwę co pół roku. Żona żartowała, że przygoto­
wania do podróży pochłaniały trzy miesiące i 
przez trzy miesiące trzeba było po niej odpoczy­
wać. Bodźcem do wyjazdu na Litwę było to, że 
amerykańskie towarzystwa medyczne udostęp­
niały mi leki, narzędzia i sztucznie soczewki do 
oczu wartości ponad 20 tys. dolarów. Towarzyst­
wa te popierają lekarzy amerykańskich, którzy 
wyjeżdżają za granicę, aby bezpłatnie operować. 
Moja żona Rima zachęcała mię do wyjazdów, 
zgadzała się sama opiekować się dziećmi i rezyg­
nować z rodzinnych wakacji.

Litwę poznałem już dobrze. Zapoznałem się 
z sowiecką mentalnością i charakterem litew­
skim, ale miałem nadzieję, że Litwini prędko 
pokonają i przeszkody polityczne, isowiecki upa­
dek moralny. Jednakże stopniowo wyjaśniało się, 
że mimo niepodległości politycznej, coś na Lit­
wie nie jest tak, jak powinno być. Wszyscy kocha­
ją  Litwę, ale nie kochają swego sąsiada — 
Litwina. Ludzie są przyjacielscy, ale dążą do ko*, 
rzyści, ciągnięcia zysków z tej przyjaźni. Innych 
nie nauczą tego, czego wyuczą się sami. Mieszka­
nia lśnią, a korytarze i otoczenie są zaniedbane i 
cuchnące: Wszyscy chcą wypowiedzieć swoje 
zdanie, ale nikt nie odważy się napisać-pubłicznie 
o  reformie służby zdrowia. Chcą jechać na 
Zachód, ale tę. pomoc z-Zachodu zagarniają 
tylko sobie. Chcą pozbyć się Moskwy, ale postę­
pują jak wnuki Lenina.

W tym roku zamiast wyjazdu na Litwę wyna­
jąłem autobus, w którym zainstalowano łóżecz­
ka, wannę, ubikację i kuchnię, telewizję i całą 
rodziną (8 dzieci) ruszyliśmy do Disneylandu. 

Była bardzo przyjemna podróż. Nie musiałem 
taszczyć walizy przez lotniska Warszawy, Helsi­
nek czy Moskwy. Nie musiałem cierpieć bólów 
brzucha od antysahitarnych restauracji. Nie 
trzeba było siedzieć na sali operacyjnej w Wilnie, 
Kownie czy Ponicwicżu, gdzie światło elektrycz­
ne nagle przygasa, gdzie żarówki mikroskopu 
pękają, gdzie płytki spadają z sufitu. Na Flory­
dzie największy kłopot sprawiał wybór: czy iść na 
basen zimny, czy ciepły.

Litewscy urzędnicy postanowili, że zrobią 
wszystko sami. Uporządkują ogrzewanie, prze- 
budują gospodarkę, oczyszczą skażoną przyrodę 
i udoskonalą system zdrowia — to wszystko bez 
pomocy wychodźstwa! Opędzając lej zimy urlop 
na Florydzie również ja wzniosę toast za zapla­
nowane osiągnięcia pięciolatki Litwy.

Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ
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kamieniem, uzyskując wynik 7.70 m. 
W pchaniu wózka triumfował R. Zen- 
kevićius, który przesunął przywalony 
1200 kg wózek na odległość 2.97 m. 
Dwa ciężary (po 60 kg każdy) najdalej 
— na odległość 203 m 14 cm — prze­
niósł tenże R. Zenkcvićius, a w biegu 
na 200 m z ważącym 90 kg workiem na 
plecach najszybszy był A. Vosylius — 
46,9 sek.

Mecz mocarzy Litwy i Anglii przy­
niósł zdecydowany sukces gospoda­
rzom, startującym  w składzie R. 
Zcnk'evićius, A. Vosylius, K. Kirk- 
liauskas i A. ŚvegŹda. Na ich koncie 
79,5 pkt. Anglicy zgromadzili o 38 pkt 
mniej. Zwycięzcy zostali nagrodzeni 
nie lylko hucznymi brawami kibiców. 
Drużyna Utwy za zwycięstwo oir/.y-

XVII Festiwal Zespołów Folklorystycznych 
Krajów Nadbałtyckich w Gdańsku

(Z UDZIAŁEM (?) ZESPOŁU Z UTWY)
. Rozpocznie się 6 sierpnia br. i potrwa krótko, ale chyba treściwie — do 8 

sierpnia br. XVII — już z rzędu, w Gdańsku. Organizatorem festiwalu jest 
Nadbałtyckie Centrum Kultury (z siedzibą w Gdańsku). Współorganizatorami: 
wydział Kultury Urzędu Miejskiego w Gdańsku, Urząd Miasta i Gminy w Kar­
tuzach, Zarząd Główny ZrZcszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Gdańsku..

Celem Festiwalu jest prezentacja zespołów folklorystycznych pieśni i tańca 
z Polski i Krajów Nadbałtyckich oraz przegląd tradycji kultury ludowej. Impreza 
będzie odbywała się w czasie trwania tradycyjnego Gdańskiego Jarmarku św. 
Dominika. Jest to jarmark, który przyciąga uwagę nie tylko mieszkańców 
Trójmiasta, ale też licznych turystów tak z Polski, jak też z zagranicy.

Słowem — dla uczestników Festiwalu zapowiada się miła okazja do wymiany 
doświadczeń, nawiązanie kontaktów i przyjaźni.

Na program festiwalu składają się: koncerty estradowe i korowody uliczne 
(na lerenie Gdańska, Sopoiu i Gdyni), koncerty estradowe w Kartuzach (cent­
rum regionu Kaszubskiego) — w ramach obchodów 70-lccia nadania Kartuzom 
praw miejskich. Nic mniej atrakcyjnie zapowiada się także impreza finałowa.

Tegoroczny Festiwal ma charakter konkursu. Uczestnicy otrzymają dyplo­
my uczestnictwa i upominki.

Akredytację na Festiwal uiszcza się w kwocie 20 dolarów USA od osoby.
Nad uiszczeniem tej kwoty długo się głowił Wileński litewski Zespół Folk­

lorystyczny „ROta", który wcześniej zgłosił akces uczestnictwa w Festiwalu. 
Mimo tej poważnej bariery — zespół jednak (może nic w pełnym składzie) 
zd e cy d o w ał s ię  na w yjazd. A |* ld a  R O I.S K A

mała do podziału 1200 dolarów USA, 
,a pokonani —- Anglicy — 800 do­
larów. Prócz tego mistrz Litwy dostał 
garnitur meblowy „Zunda”, zwycięz­
ca każdej konkurencji zainkasował po 
200 dolarów USA a rekordzista Litwy 
Kirkliauskas na domiar odebrał nag­
rodę specjalną równą 1000 dolarów.

Zawody miały wzorowy przebieg, 
do czego w niemałym stopniu się 
przyczynił komitet organizacyjny na 
czele z przewodniczącym rady miasta 
Kłajpedy V. Ćepasem na czele.

K azys K ILĆIA U SK A S

NA Z D JĘ C IU : s ta r tu je  m is tr z  
Litw y R . Z cn k ev lilu s .

Fot. T. Żebrauskas

Wydano w Rosji
W Moskwie Ogólnorosyjskie 

Zjednoczenie Przedsiębiorstw Wy­
dawniczych, Poligraficznych i Księ­
garsk ich  „N auka” kontynuuje 
wydawanie ośmiotomówej ilustrowa­
nej „Historii Europy od czasów sta­
rożytnych do współczesności'*. W 
nakładzie 40 tys. ukazał się w druku 
drugi tom „Europa średniowiecza”. 
Przewodniczący kolegium redakcyj­
nego — A. Czubarian.

W wyżej wymienionej oficynie 
ukazał się również zbiór krótkich In­
formacji Instytutu Archeologii „Śred­
niowieczna archeologia Europy 
Wschodniej". Redaktor odpowie­
dzialny— I. Kruglikowa.

„Nowoje wriemia” wspólnie z 
firmą „Wszystko dla Was" wydało w 
piętnastotysięcznym nakładzie infor­
mator „Kto jest kio w Rosji i poblis­
kiej zagranicy**.

Tatiana ANDRIEJEWA
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Prosimy żamcac się 
wykonamy.

UKszystkie 
operacje z 

nieruchomościami.
B e z p ła tn ie  p rz y jm u je m y  z a m ó w ie n ia  

w P a ifs lw a  
m ie s z k a n iu  i w o d p o w ie d n im  

. d la  P a n s lw a  czasie '.

-T o  n ie  Je s t n o w a  j i r m a .  Jest (o  leń  sa m  
z n a n y  1 s ia r y  W asz partner.

Biuro podróży 
„Svite“

Sierpień:

P W N  — 6, 10; *4, 18, 22; 
STAMBUŁ — 4, 6, 9, 11, 13; 
SEUL —  15, 22, 29;
DELHI — 8, PARY2 —  23; 
UTRECHT (Holandia) — 29.

W rzesień:
PARYŻ — 12; UTRECHT — 

2?.
Zwracać się: Vilnius, tel.

62-27-85, ul. Traku 9J1-220.

(Zam. 2405) j

SPRZEDAJE SIĘ

kurtk i skórzane ze skraw ków. 
W yprzedaż sezonowa, wszystkie 
w ym iary i kolory do w yboru. 

Viilnius, tel. 77-64-93.
(Zam. 2398)-

SPRZEDAJE SIĘ

niedrogo kurtk i skórzane z 
skraw ków  w&zystklch kolorów 
fasonów. Obszerny wybór. 

Vilnius, tel. 73-74-08.

(Zam. 2397)

Kalendarium
* Środa (4.VHI) jest 216 dniem 

1993 Do końca roku 149 dni. 
Znak Zodiaku- "tt-  Lew.

1 Imieniny: Dominika, Protaze-

W schód- Słońca ^  5.34, za­
chód — 21.14. Długość dnia 15 
godz. 40 min 18

Pogoda
Litewska Służba Hydrom eteoro­

logiczna przewiduje na 4 sier­
pnia zachmurzenie z przejaśnie­
niami, bez  opadów, w ia tr połu­
dniowy, południowo-wschodni, 
um iarkow any.' Tem peratura w 

. dzień 26—-28 stopni:

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Tem peratura w 
nocy 12—17, w  dzień - 22—27 
stopni.

ZATRUDNIĘ

stolarza, p raca w  Bukiszkach., 
Vilnius, teL 51-22-17, 73-40-47.

(Zam. 2395)

UDZIELAM PORAD

w  spraw ie kupna 1 sprzedaży 
m etali kolorowych.

Vilnius, tel. 64-12-95, 64-16-37, 
w  godzinach w ieczornych -  64- 
20- 12.

(Zain. 2393) l

KUPIĘ

dwupokojowe mieszkanie w  
W ilnie.

Zwracać się: tel. w  W ilnie 66- 
29-35.

(ZanL 2413)

WYKONUJEMY

pomniki, ogrodzenia i  nagrob­
ki z granitu.

Zwracać się: Yilnius, Algirdo 
48, teL 63-99-65, Kurśiu 6, tel. 
65-05-58.

(Zam. 2400)-

DOMUS 
OPTIMA

K upujem y, sprzedajem y, 
w ym ie n ia m y, w ynajm ujem y
d o m y , m ie s z k a n ia , g a ra ż e
y i l n i u s ,  A . J a k ś t o  S , t a l .  2 2 3  3 6 1 , 2 2 3  2 2 6  K a u n a s , L a lsv * s  a l. 74-3 , t®t.

T e l e w i z j a
•ŚRODA, 4 SIERPNIA

LTV

. 7.30 '— W iadomości w  jęz. 
francuskim i  niemieckim. 8.30 — 
Dla dzieci. 9.10 —  Serial krym i­
nalny „Starzec". .18.00 W ia­
domości. 18.10 ^  D la dzieci.
16.50 . -— W iadom ości (ros.).
19.00 — W iadom ości BBC (na­
pisy litewskie). 19.30 ^ - . F i l m  
fab. LVF „Czerw iec ^  począ­
tek  l a t a " . -21.00 - Panorama.
21.30 7̂— W ieczory. 22.15-— W  
salach koncertow ych- świata.
22.50 —  Film dok. 23.15 . ^  
W iadomości wieczorne.

Bałtycka TV

18.00 Program  TVP.
. N a kanale  Tele-3.

20.30 . - ^  Jeszcze n ie  śpij... 
20.40 — Zw yczajne historie.
20.55 —  „H ayek: Życie" i myśli' 
(1). 21.10 ;—1 Niezwykła m ieszan­
ka. 21.30 — Rodzinny obrazek.

Tele-3

11.00 —  M usie. 11.10 —- Film 
„O bcy tu  n ie  chodzą". (R). 12.40
—  M usie. 13.00 t— Animation.
13.30 — , CNN News. 14.00 —. 
Program  edukacyjny. 14.25 
W szechświat nieznany (R), 1^.00 
“  Program  edukacyjny. 16.00 — 
M TV Musie, 17.00?^- Anim ation.
18.00 —  The Coral Reef. 18.30
—  Reportaż z  Ju rborku . 19.00 — 
W ieści. 19.25 -|1| Serial „Santa , 
Barbara'' (R)! 20.15 v — Musie.
20.30 - 9  Program ' Bałtyckiej TV.
22.00 O n .the Big Hill. 22.30 

’—  Skyboound. 23.00 Film.
0.45 Musie.

W arszaw a

13.00 W iadom ości. 13.15 —
,,Zawód policjant" (6) {—  serial 
krym . prod. USA. 14.05— 16.15
— Jed y n k a  n a  niepogodę. 14.05
—  O  poezji z... 14.15 -IlLFłodró- 
że  do św iata sztuki" .Tajlan­
dia", cz. t ; ,,—  film  dok. prod.. 
niem . 14.45 — Euroturystykai —- 
morze. 15.00 — Twierdza! W isło- 
ujście  ^  p rogram  dok, 15.^0 ^  
Szaleństwa m edycyny —  wam pi- 
ryzm. 15.40 —  Tak ja k  w  kinie.
15.55 ^  Portrety. 16.05 —  Re­
portera  (12) |— język  ang. dla 
młodzieży. 16.15 I— Kino w aka­
cyjne: „W idget" (8) —  seria l 
prod, USA. „Spełnione życzenie" 
(3) •—  seria l prod. austr. 17.151—'  
Dla- dzieci: teleferie. 17.50 |rr-^  
M uzyczna Jedynka. I®. 00 — Te- 
leexpress. 18,20 — .Kolej rzeczy.
19.00 „N a wariackich papie­
rach" —  serial prod. USA. 20.00

W ieczorynka. 20.30 ^ -  W iado­
mości, 21.15.-— Studio sport ;| ^ f |  
lekka atletyka. 22.50 
(wydanie specjalne).' 23.45 ~  
W iadomości. 24.00 —  M uzyczka 
J e d y n k a .. 0.05 —  Przem oc w  
sztuce. 0.45 —  Gorące linie. 0.55
—  „Niebezpieczna pokusa" (2- 
ost.) film sensacyjny prod. 
włosko - niem ieckiej. 2.20 — 
Program  rozrywkowy. 3.00

„Ballada o Januszku", (cz. 2) — 
serial telewizji polskiej. .

Ostanklno

. 4.55 — Program  dnia. 5.Ó0 — 
Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka. 
5.30 Poranek. 7.45 —  Firma 
gwarantuje. 8.00, — - Dziennik.
8.20 —  Koncert. 8.40 — Serial
„Po prostu  M aria". 9.25 __
M ost'handlow y, 9.55 -r- Kon- 
cert. 10.05 —  TV  film n.-p. 
„Ż ó łta . rzekai"N (2). 11.00 —
Dziennik. 11.20 — TV film fab. 
„Do zobaczenia, M ary  Poppins"
(2)., 1 2 .3 5 ^ -  TV  film fab. „Dwaj 
kapitanowie" (5). 13.50 — • Film 
aniru. 14.00 —  Dziennik. 14.20 
—  Program . 14.25 — Rozmaito­
ści. 15.10 — Notes. 15.15 —  
Film aitim, , /Pszczółka, M aja".
15.40 — K<mcert. 15.50 — Tech- 
nodrom. 16.00 Film anim. 
„Latający dam ". 16.30 —  Mi­
strzostw a Europy w  sportach 
wodnych. 17.00 Dziennik.
17.20 s j a  Program. 17.25 —  Ka­
nał Ostankino. 17.50 g— O pogo­
dzie. 18.00 — Serial „Po prostu 
M aria". 18.45 —  ' M iniatura., 
19.00 —  N a 50-lecie b itw y pod 
Kurskiem. 19.40 —  Dobranocka. 
19.55 —  Reklama. 20.00 — 
Dziennik. 20.35 —  Program.
20.40 — TV film fab! „Dym"
(3). 21.45 —  Gwiazdy spotykają 
s ię  w  Rzymie. 23.15 —  Dzien­
nik. 23.35 —  Program. 23.40 — 
TV  konklirs m łodych wykc-

piosenki estradowej.

CZWARTEK, 5 SIERPNIA 

LTV

ligi 7.30 —  W iadom ości w  jęz.
francuskim  i niemieckim. 8.30 

B5-- Serial „E-«treet". 8.55’̂ r- Dla 
dzieci* 18.00 W iadomości. 
18.10 E  Dla dzieci. 18.50 |  —
W iadom ości (ros.). 19.00 , — 
W iadom ości BBC (litewskie na­
pisy). 19.30 M agazyn wideo- 
m ody. 20.00 —  Studio katoli­
ckiej TV. 20.30 — T ętno  przed­
siębiorczości. 21.00 — Panora­
ma. 21.30 —  Serial , .Miasteczko 
Tw in P eaks" (17). 22.20 —
Program  kulturalno-artystyczny. 
23.15 H  W iadom ości wieczor­
ne. 23.30 Tangomania.

Bałtycka TV

* 18.00 —1 Program  TVP. 22.10
Tam. 22.40 —  Młodzi dla

m łodych. 23.10 —  Gwiazda fil­
mowa, Charle Chaplin.

Tele-3

9 .4 5 L |k  Serial „Santa Barba­
r a " . ^ ) .  11.30 —  Animation.
12.00 -7- CNN News. 13.0 ^  
W ideogenerator. 14.00 — Pro­
gram  edukacyjny. 16.00 — MTV 
M usie. 17.00 — Animation.
18.00 ^  T he Global Family.
18.30 Reportaż z Poniewieża.
19.00 W ieści (R). 19.25 —
Serial „Santa Barbara" (R). 20.15

Informacja Tele-3. 20.30 — 
Eurosport News. 21.00 Fiim. 
22.45 — Musie. 23.00 — Elitę
Fightińg Forces. 24.00 — The
Coral Reef.

a

CZWARTEK, S Su,
. 13.00 — W ia d o m i 
„Klub, paradise" 
k i^ n .  pr°d. ang,
Jedynka Ha niepogo* 
„Bataliony" —
14.50 — Kwadran, i
15.10 — „Faimn" S  
15^5 —  W  rajskim
15.50 —  „Małpy* « 
przyrod. prod. austiaj1 
Kino w akacy jne-1 i' 
serial prod. ang,-1®1 
cz« iie“ (3) — s<' 
tral. 17.05.— Dla 
Muzyczna Jedynka, g fji 
leexprese. 18.20 — 
gruszą. 19.Q0 — Daj,
'“ ' S r ' * i*m 1
Muzy pod gruszą,t20.00 
czorynka. 20.30 —
21.15 —  „Klub p i l  
rial krym inalny prod,
22.10 — Tylko w Je^. 

w:śr?'i Towarzystwo Egid̂
w ia r l C a f e  Cabaret 
n ie  VI. 23^5  — Co 
Ludwik Jerzy  Kem. P  
Wiadomości gospodarae. 
Muzyczna Jedynka. I 
Świat nie przedstawiony; 
—  film dokumentalny 
mieńskiej. 0.35 — "Wieci 
branoc. — „Dwust^oni 
zanika". 0.40 —.Gorąca 
0.50 — Barwy miłość: 
kochania" — film g  
polskiej. 2.20 — To §|| 

t,Maigret“ I— serial 
lny  prod. an g ie lsk |m |

Ostankino

4.55 — RrogfśaaFpu 
Dziennic. 5 ^ 0 '!  — : Q 
5.30 -S P o ra n e ł^ 7 ^ 5  - 
gwarantuje. 8.001 
8 ^ 0  - ^ Filmy anim. 8i9 
rial „Po prostu Maria’. 
W  pałacu „Sadowoje 1 
10.10 — Rosyjski fesW
m owy ,,Soczi-93a __
Dziennik. HJ20 TY 1
12.20 TV film P  I 
■kapitanowie" (6)., 13^5' 
anim. 14.00 Dzifl^

^ ^ P r o g r a m .  1425 | 
ści. 15.10 Notes 
Film anim. „Pszcz^a ‘ 
15.45 S  Mówiąc 
16.00 — R ozm ov^B  ] 
W asilijem. 16.15 ^ P b  
i więcej 17.00 ^  ™
17.20 — Prograsni ®  
strzostwa Europa 
wpdnych. 17.50 —
17.55 § | |  Serial, „Po g  
ria". 18.40 - f  P reze jj 
„OKO". 19.40
19.55 —  R ek la iM  
Dziennik. 20.35*#-; 
20.40 — Loteria 
—  Film fab. .Alefcąf 
sk i" . 23.10 —  iDzieWjf

M -  Program. 23.35 
kurs młodych wyko®8 j  
senki estradowemu

Dyżurni wydaniai • > 
Jadwiga PODMOST^i 
Zbigniew MAKKOV^ I  
Krystyna RUCZY#^ ] 
Antonina MISZCZW1 
Łorete BORKOWSB*

K URIER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki l itew ­
skiej. Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :
Laisvćs pr. 60,
2044, Vilnius 
Lietuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 10 ct 
W  Polsce — 1000 zl.
Zam. 2499
N r rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-4^, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państw a 1 samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a —  42-79-64, praw nik
—  42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ży d a  
politycznego — 42-78-81, ż y d a  wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz ak tualnośd  — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji
— 42-79-56, litera tury  i sztuki —  42-79-88, felietonów I sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondęnd: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki — 52-780, ówlędański —  44-21-46, trocki 1 
szyrwlnckl —r- 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor Zbigniew B A ltJ n

'Biuro ogłoszeń i reklaffl?. 
svós 60, 11 piętro, pokój °r 

lefon 42-69-63. Czynił^

17.00 dniach pracy.


